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co zwiększonej objętości o rozsze- a 
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Roczna prenumerato z „Dodatkiem hiterackiin" 2 rb. 50 k. Ja
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ADRESO: LDarszatua, de Redakcio—IDłodź

„Pola Csperanlisto"
en wiz jaro

jeradas ciumonale en pligrandigita 
mplekso kun plioastigita programo 

kaj „hiteralura Aldono"
r-abono Hun la „bilemlura Aldono" rb. 2.50=$ 2.65 ’

kun poSta Irasendo. j

timierska 8. Administr.—Hoża 20.

„fliKflikn Kun krcdo?”
Literatura Jarlibro de „P. E.“ por 1911 jaro.

La prezo de bela 200 paga volumo estas: por abonantoj de „P. E“. 0,50 Sm. 
„ ne-abonantoj 1,00 Sm.

mtndebla en la Administracio de „P. E.“, Hoża 20, Yarsovio.
La enhavo: Historiozofio de lingvo internacia de St. A. Dobrzański; Mia po§- 

horlo^o, novelo de M. Konopnicka, trąd. Kabe; Pa.r, noV. de J. Żuławski, trąd. 
Wł. Grabowski; Somrno-Sierra, fragm. el „Uragano“ de Wł. Gąsiorowski, trąd. D-ski, 
En krepusko, poezio de Staff, trąd. Juljan Tuwim; „La Qetno de l'vivo“, el „Pan Graba“, 
de E. Orzeszkowa, trąd. M. Czerwiński; Libroj dć Profetoj, filozofiaj poemoj de 
A. Lange, trąd A. Grabowski; Fabelo pri homo felića, nov.de .1. Żuławski, trąd. M. Czer­
wiński; Nalo kaj Damayanti, el sanskrito trąd. A. Lange; Pluvo autuna, poemo de 
Staff trąd. Juljan Tuwim; En autuna vespero, nov. de T. Kończyński, trąd. E. Gacki; 
Dcfendo de l'honoro, nov. de Groller, trąd. G. C.; La arlckeno, nov. de Juljusz Korczak, 
trąd. Bejot; Al mokantoj, artikolo de St. A. Dobrzański.

La bela 200 paga volumo kun interesa kaj abunda enliavo skribita en perfekta 
Esperanto devas trovigi en biblioteko de ćiu amanto de nia lingvo kaj literaturo.

Gn presado: I.- O z,™
7". Ficowski. dissendota al 

ćiuj abonantoj de „Pola Esper.“ kieł aldono por unua duonjaro de 1912 jaro.

Od Administracji „Esperantysty Polskiego”.
Uprasza się pp. prenumeratorów o zawiadamianie Administracji „Esp. Pol.“ 

(Hoża 20) o zmianie adresu. Nieregularny odbiór pisma bywa prawie wyłącznie skut­
kiem niezakoinunikowania nowego adresu. !

Członkowie „Pols. Tow. Esp.“ (Warsz.), życzący sobie w 1912 roku otrzymywać 
„Esp. Pols.“ raczą go zaabonować w naszej Administracji (Hoża 20), lub za pośred- 
nictwem księgarń. Prenumerata roczna wynosi 2 rb. 50 kop. wraz z „Dodat. Liter.”

Ze wszelkiemi reklamacjami prosimy zwracać się tam, gdzie została opłacona pre­
numerata. Administracja bezpośrednio przyjmuje reklamacje tylko od tych pp. prenu­
meratorów, ktprzy nadesłali swe zamówienia i prenumeratę wprost do Adm. „Esp. Pols.“
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Co to jest Esperanto?
Esperanto jest to język sztuczny, gienjal- 

nie rozwiązujący odwieczny problemat Ję­
zyka Międzynarodowego.

Esperanto jest to język dźwięczny, giętki, 
logiczny i nader bogaty.

Esperanto zdolny jest wyrazić każde po­
jęcie i najsubtelniejsze odcienie myśli ludzkiej.

Esperanto jest neutralnym środkiem ko­
munikacji umysłowej dla całej ludzkości.

Esperanto nie ma na celu wyrugowania 
języków narodowych, lecz ma służyć obok 
języka ojczystego jako środek pomocniczy 
w stosunkach międzynarodowych.

Esperanto należy do największych zdoby­
czy kulturalnych 19 stulecia i ma olbrzymią 
przyszłość przed sobą.

Esperanto jest dzieleni polskiego lekarza 
D-ra Ludwika Zamenhofa.

Esperanto, jako powstały na ziemi polskiej, 
przyczynia się do sławy imienia polskiego.

Esperanto daje równouprawnienie językowe 
w stosunkach z narodami uprzywilejowanymi.

Esperanto usuwa przeszkody w obcowa­
niu z ludźmi, wynikające z różnojęzyczności.

Esperanto ma gramatykę niesłychanie 
prostą i łatwą — bez żadnych wyjątków.

^Esperanto posiada słownik, składający się 
tylko z paru tysięcy najbardziej międzynaro­
dowych pierwiastków; każdy inteligientny 
człowiek zna ich do 50% bez nauki (abso- 
lut’a, kultur’o, tendenc’o, aprob’i i t. p.).

Esperanto posiada niezliczoną ilość słów 
pochodnych, które się tworzą zapomocą 32 
sufiksów i prefiksów oraz końcówek grama­
tycznych.

Esperanto znakomicie nadaje się nietylko 
do mowy potocznej i korespondencji, lecz 
i do wszelkiego rodzaju dziel naukowych 
i literackich, nie wyłączając poezji.

Esperanto dzięki swemu bogactwu, gięt­
kości i logicznej budowie, doskonale na­
daje się do tlómaczeń z każdego języka bez 
zmiany i spaczenia myśli. •_

Esperanto nie jest językiem martwym, j o- 
nieważ ulega naturalnemu rozwojowi,—nie 
dowolnie jednak, lecz prawidłowo i logicz­
nie, zgodnie z zasadami swej budowy.

Esperanto dzięki swym wyjątkowym zale­
tom zyskał na całym świecie powszechfie 
uznanie Instytucje naukowe, znakomici uczeni 
i myśliciele wypowiedzieli o nim najpochleb- 
niejsze opinje

Esperanto ułatwia naukę innych języków 
i przyzwyczaja do analizy językowej i syntezy.

Esper-nto obecnie jest już rozpowszech­
niony o tyle, że niema kraju i miasta, 
gdzieby nie było esperantystów.

Esperanto szczególniejszym uznaniem cie­
szy się w najkulturalniejszych krajach, bo — 
Francji, Anglji, Niemczech i Ameryce.

Esperanto już obecnie daje doraźną ko­
rzyść, umożliwiając stosunki z całym światem.

Esperancki tekst można czytać przy po­
mocy słownika nawet bez znajomości gra­
matyki; w żadnym innym języku jest to nie­
możliwe.

Esperanto nadaje się do prowadzenia ko­
respondencji z ludźmi, nieznającymi tego 
języka; należy tylko do listu dołączyć „Klucz 
Esperanto" vefeća (waży 'h łuta i kosztuje 
5 groszy).

Esperanto usunie z czasem potrzebę nauki 
obcych języków, na co teraz w szkołach nie­
produkcyjnie marnuje się tyle czasu i sil; 
zyskany zaś czas można będzie poświęcić 
nauce języka ojczystego oraz innych przed­
miotów, wzbogacających umysł i Wiedzę.

Esperanto ułatwi korzystanie z dzieł nau­
kowych i literackich całego świata, gdyż 
każde dzieło wybitne wystarczy przetlóma- 
czyć tylko na Esperanto, aby uprzystępnić je 
dla wszystkich narodów.

Esperanto stale i coraz więcej rozpowszech­
nia się, jak to dowodzą następujące dane: '

Esperanckich towarzystw oficjalna sta­
tystyka podaję: w r. 1903 —108, 1905 — 523, 
\m-1575, 1910 —/7/9.1)

Esperanckich czasopism wydawano 
w r 1905 _ 22, 1906 - 58, 1909 - 89, 
1911 — z górą 100.

Esperancką literatura w r. 1910 liczyła 
około 2000 tomów dziel tlómaczonych i ory­
ginalnych.

44 krajów 618 swych konsulów, 765 delegatów i 296 subdelegatów.

Uczmy się Esperanta!



Kompletna gramatyka jęzpRa Gsperanto.
a) Alfabet.

Aa, B b, C o, Ćć, Dd, Ee,
• b c CZ d c

F f, G h, óg, H h, HH, li,
•f 8 dl li ch i

JJ, Ji, Kk, LI. M m, Nn,
i i k i m n

0 o, P p, Rr, Ss, Śś, Tt,
o p r s SZ t

Cu, <J tt, Vv, Z Z.
u u (krótkie)1 w *

b) Części mowy.
1) Przedimek jest tylko określny: 

la, wspólny dla wszystkich rodza­
jów, przypadków i liczb; nieokre­
ślonego niema.

Przykłady: la homo czło­
wiek, la stelo gwiazda, la maro 
morze, la libro książka-

2) Rzeczownik kończy się za­
wsze na o.

Dla utworzenia liczby mnogiej 
dodaje się końcówka j.

Przykłady: homo] ludzie, 
stelo] gwiazdy, maro] morza.

Przypadków jest dwa : miano­
wnik (przypadek pierwszy, nomi- 
natiyus) i biernik (przypadek czwar­
ty, accusativus); ten drugi po­
wstaje z mianownika przez doda­
nie zakończenia n.

Resztę przypadków oddaje się 
za pomocą przyimków: tZe (od\ 
al (do), kun (z), per (przez), lub 
innych przyimków, odpowiednio do 
znaczenia.

Przykłady: patro ojciec, 
al patro ojcu, patron ojca (bier­
nik liczby pojedyńczej), óorpa/ro/ 
dla ojców, patrojn ojców (biernik 
liczby mnogiej).

3) Przymiotnik kończy się za­
wsze na a.

P r z y k lady: kara patro 
drogi ojciec, kara patrino droga 
matka, kara infano drogie dzie­
cię.

Przypadki i liczby są te same, 
co dla rzeczownika.

Przykłady: Zwtan patron 
dobrego ojca; junan patrinon mło­
dą matkę (bierniki liczby poje­
dynczej), kiera] homo] światli lu­
dzie, /re/aj s/e/ol jasne gwiazdy 
(mianowniki liczby mnogiej), vi 
vidis bela]n teatro]n widzieliście 
piękne teatry (biernik liczby mno­
giej).

Stopień wyższy tworzy nę 
przez dodanie wyrazu pil (więcej), 

a najwyższy przez dodanie plej 
(najwięcej); wyraz niż tlomaczy 
się przez ol.

Przykłady: Pli blanka ol 
nego bielszy niż śnieg, plej pura 
akvo najczystsza woda.

4) Liczebniki główne nie odmie­
niają się: unu (1), du (2), (rz (3), 
krar (4), krin (5), ses (6), sep (7), 
ok (8), nati (9), dek (10), cent (100), 
mil (1000). Dziesiątki i setki two­
rzą się przez proste połączenie 
liczebników.

Dla utworzenia liczebników 
porządkowych dodaje się końcówka 
przymiotnika. Np. unua pierwszy, 
dua drugi i t. d.

Dla wielorakich — przyrostek 
obi; /r/obla potrójny.

Dla ułamkowych — on; duono 
połowa, Awrono ćwierć.

Dla zbiorowych — op ; kvarope 
we czworo.

Dla podziałowych — wyraz po; 
po kvin po pięć.

Prócz tego mogą być liczebniki 
rzeczowne (unuo jedynka, duo 
dwójka, cento setka) i przysłów­
kowe (unuo po pierwsze, due po- 
wtóre i t. d.).

Przykłady: Keincent Iridek 
tri (533), du mil kv ar cent sesdek 
du (2462).

5) Zaimki osobiste.- mi ja, cz 
ty, li on, ,sv' ona, gi ono (o rze­
czy lub zwierzęciu — używa się 
tylko W liczbie pojedyńczej); ni 
my, vi wy (ty), si siebie, iii oni, 
one, oni zaimek nieosobisty liczby 
mnogiej.

Zaimki dzierżawcze tworzą się 
przez dodanie końcówki przymio­
tnika.

Przykłady: mia mój, moja, 
moje, uza wasz, wasza, wasze.

Zaimki odmieniają się, jak rze­
czowniki.

Przykłady: min mnie (bier­
nik liczby pojedyńczej), mia] moi, 
moje (mianownik liczby mnogiej), 
szajn swoich (biernik liczby mno­
giej).

6) Czasownik nie odmienia się 
przezosoby i liczby. (ftJp. mi faras 
ja czynię, la patro faras ojciec 
czyni, /7z faras oni czynią).

Formy czasownika (końcówki: 
a; Tryb bezokoliczny ma za­

kończenie I (/rzez czynić).
b) Czas teraźniejszy — as (Np. 

mi faras ja czynię,.
c) Czas przeszły — ls (Ii faris 

on czynił).
d) Czas przyszły — os (ilifaros 

oni uczynią).
e) Tryb warunkowy — us (Si 

farus ona uczyniłaby).

f) Tryb rozkazujący — u (faru 
czyń, czyńcie).

Imiesłowy (odmienne i nieodmienne).
a) Imiesłów czynny czasu te­

raźniejszego — ant (faranła czy­
niący, /'arantc czyniąc).

b) Imiesłów czynny czasu prze­
szłego — int (farinła który uczy­
nił).

c) Imiesłów czynny czasu przy­
szłego—ont (Toronta który uczy­
ni).

d) Imiesłów bierny czasu te 
raźniejszego — at (farała czy- 
mony).

e) Imiesłów bierny czasu prze­
szłego — it (forda uczyniony).

f) Imiesłów bierny czasu przy­
szłego — ot (/arota mający być 
uczyniony).

Wszystkie formy strony bier­
nej tworzą się za pomocą odpo­
wiedniej formy słowa esti (być 
i imiesłowu biernego danego sło­
wa ; używa się przytem przyimka 
de (np. Si estas amata de ciuj — 
ona jest kochana przez wszyst­
kich).

7) Przysłówki mają zakończe­
nie e.

Stopniowanie podobne jest do 
stopniowania przymiotników (np. 
mia frato pli bonę kantas ol mi 
mój brat lepiej śpiewa niż ja).

8) Przyimki (de, al, per, kun 
i t. d.) rządzą Wszystkie przypad­
kiem pierwszym.

c) Prawidła ogólne.
9) Każdy wyraz czyta się tak 

jak się piszę.
10) Akcent pada zawsze na 

przedostatnią zgłoskę.
11) Wyrazy złożone tworzą się 

przez proste połączenie wyrazów 
(główny na końcu). Końcówki gra­
matyczne uważane są za wyrazy 
samoistne (np. caporSipo parosta­
tek - z vapor’ para, Sip' okręt, 
o końcówka rzeczownika).

12) Przy innym przeczącym 
wyrazie opuszcza się przysłówek 
przeczący ne (np. mi neniam vid- 
is — nigdy nie widziałem).

13) Na pytanie dokąd wyrazy 
przybierają końcówkę biernika, 
np. tie tam (w tarotem miejscu), - 
Hen tam (do tamtego miejsca) Var- 
sovion do Warszawy.

14) Każdy przyimek ma okre- < 
ślone, stałe znaczenie; jeżeli na­
leży użyć przyimka W wypadkach, | 
gdzie wybór jego nie wypływa
z natury rzeczy, używany bywa 
przyimek je, który nie ma samo- |



En Ago — venko nia!

POLA ESPERANTISTO
Monata Gazeto por propagando de Esperanto

ESPERRNTYSTR POLSKI
Miesięcznik poświęcony sprawie Języka Międzynarodowego

Albumo de la Kongresanoj.
La escepte solena karaktero de la Oka 

Kongreso postulas, ke gi havigu al la parto- 
prenintoj daiiran memorajon. Pro tio la Komi- 
tato decidis donaci al Ćiu kongresano artan, 
bronzan medalon.

Nun montrigis nece- 
sa nova arango, kies man- 
kon oni kun bedauro sen­
tis će la gisnunaj kon­
gresoj. Ni celas albu- 
mon de la kongresanoj.

S-ro Gargul, profesia 
fotografisto kaj samtem- 
pe fervora esperantisto 
prenis [sur sin la taskon 
realigi projekton de la 
Komitato, koncerne la 
eldonon de kongresa al- 
bumo. La albumo estos 
eldonita nur tiam, se al- 
menati 500 kongresanoj 
gin mendos, sed gi en- 
havos portretojn de ćiuj 
kongresanoj senescepte. 
La bildoj, kiuj estos fari- 
taj laii fototiemia procedo 
sekve laii procedo sole 
garantianta tre precizajn 
reproduktajojn, estos ar- 
angitaj tiamaniere, ke 
ćiumomente oni povos trovi en la albumo 
portreton de kongresano, kiun oni konas laii 
lia nomo, aii intferse,- nomon kaj adreson de 
kongresano, kiun oni konas laii lia aspekto.

Estas nepre necese donaci al nia Majstro 
albumon de samideanoj, Venintaj al la Kon­
greso el ćiuj mondpartoj, por honori Lin kaj 
Lian grandan tferkon. Tion ćiu kongresano 

devas kompreni kaj 
atenti.

Pro tio ni turnas nin 
al ćiuj aligintoj kaj ali- 
gontoj.ke iii sendu al ni 
sian fotografajon nepre 
en vizit - formato, bonę 
faritan.

Tiuj kongresanoj, kiuj 
intencas aćeti la albu­
mon—kaj ni firmę espe­
ras, ke neniu domagos 
por tiu ći celo kelkajn 
spestnilojn — sendante 
sian portreton, mendu 
samtempe la albumon, 
aldonante antaiipagon de 
Sm. 2,

Se 500 personoj men­
dos la albumon, gia pre­
zo estos Sm. 5, Ju pli 
multaj kongresanoj men­
dos la albumon, des pli 
nialalta estos gia prezo. 

Ni firnie fidas laso- 
lidarecon de la kon­

gresanoj kaj petas: Aligintoj kaj aligontoi 
sendu senprokraste Vian fotografajon kaj men­
dli la albumon.

Loka Organiza Komitato.

Por ke la simpatia entrepreno sukcesu, ćiu kongresonto sendu sian fotografajon tuj, ćar la preparo 
postulas multe da tempo.
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Kongres esperantystów w Krakowie.
Coraz żywiej zajmuje uwagę ogółu nasze­

go wszechświatowy kongres esperantystów, 
który w dniach 11 — 18 sierpnia odbędzie się 
w Krakowie. Dla starej stolicy Polski i dla 
całego naszego kraju będzie on miał niemałe 
znaczenie. Aby znaczenie to zrozumieć, wy­
starczy powiedzieć, że w kongresie weźmie 
udział przeszło 2000 cudzoziemców, reprezen­
tujących kilkadziesiąt różnych narodowości. 
Ruch esperancki krzewi się przeważnie Wśród 
warstw wykształconych, zatem ci goście sta­
nowić będą niejako elitę swoich społeczeństw. 
Dzięki zjazdowi będą oni mieli sposobność 
poznać trochę Polskę, zbliżyć się bezpośred­
nio do naszej kultury, przekonać się, że cho­
ciaż niema nas na politycznej karcie Europy, 
stanowimy przecież żywą i czynną cząstkę 
cywilizowanego świata. Bardzo szczęśliwie 
złożyło się, ze kongres tegoroczny jest kon­
gresem jubileuszowym 25-lecia Esperanta, zjazd 
W Krakowie będzie zatem liczniejszy, niż gdzie­
kolwiek.

W głównych zarysach ustalony już został 
program całotygodniowych obrad, które za­
inaugurowane będą uroczystym wieczorem ju­
bileuszowym języka Esperanto. Przez cały 
czas trwania kongresu będzie otwarta wysta­
wa, uzmysławiająca rozwój tego języka W cią­
gu lat 25. W programie znajduje się oczy­
wiście także zwiedzanie zabytków Krakowa, 
jego muzeów i wystaw. W Pałacu Sztuki 
urządzona będzie wielka wystawa współczes­
nej sztuki polskiej, umyślnie dla zaznajomie­
nia z nią cudzoziemców. Stary Kraków, ze 
swemi wspanialemi pomnikami przeszłości kró­
lewskiej, i nowy Kraków, ze swym Wartkim 
prądem życia kulturalnego, staną się W ciągu 
tych kilkunastu dni nieocenionymi informato­
rami zagranicy o naszej przeszłości i teraźniej­
szości. Komitet przygotowawczy pomyślał 
i o tern, aby na wyobraźnię cudzoziemców 
oddziałać także barwnemi, dekoracyjnemi stro­
nami polskiego życia, które na swój sposób 
podkreślą naszą narodową indywidualność. Na 
Wiśle pod Wawelem urządzona będzie prze­
śliczna uroczystość wianków—zaproduktije się 
pieśń polska. Na wspaniałym Rynku naszym 
przedstawi się uczestnikom niezrównanie ma­

lownicze ,,Wesele krakowskie", jak przed trzy­
dziestu laty za pobytu cesarza Franciszka 
Józefa. Uczestnicy kongresu pojadą do Wie­
liczki, do Tatr i do romantycznie pięknych 
Pienin—poznają cuda naszej przyrody. Wszyst­
ko to może mieć niemałe znaczenie dla roz­
woju turystyki w naszym kraju. Jednym 
z punktów programu będzie złożenie hołdu 
kongresu przed pomnikiem Mickiewicza i hołd 
profesorów obcych uniwersytetów przed pom­
nikiem Kopernika w dziedzińcu Biblioteki 
Jagiellońskiej.

Kraków uczy się żwawo po esperancku, 
aby sprostać praktycznemu zadaniu przyjęcia 
tylu obcych gości; a język ten rozlegnie się 
także w teatrze miejskim gdzie będzie dany 
„Mazepa", co Więcej: w kościele. Niezrozu- 
miałemi są dla nas skrupuły tych publicystów 
warszawskich, którzy się obawiają sprofano­
wania poezji Słowackiego sztucznym językiem. 
Sprawę tę chyba rozstrzyga dostatecznie po­
waga jednego z najczcigodniejszych książąt 
naszego kościoła, ks. biskupa Bandurskiego, 
który w marach starej świątyni Marjackiej 
wygłosi w tym sztucznym języku kazanie do 
uczestników kongresu. Kościół Więc w swym 
majestacie dwóch tysięcy lat nie żywi Wobec 
słowa Bożego tych skrupułów niewczesnych, 
jakie owi publicyści żywią wobec tęczowych 
strof poezji, przełożonych na dźwięczny język 
przyszłości.

Kongres krakowski budzi u nas najżywsze 
synipatje, a budzi je nietylko dlatego, że sta­
wia nas w rzadkiej roli gospodarzy wobec cy­
wilizowanego zachodu i stwarza sposobność 
zapoznania tego zachodu z naszem życiem 
i naszemi zasobami kulturalnemi. Sympatje 
budzi zjazd esperantystów na ziemi polskiej 
także i dlatego, że jest on wyrazem ruchu, 
który ludzi różnych plemion nie dzieli, lecz 
jednoczy, który wśród szału nacjonalistycz­
nego naszych czasów usiłuje wnieść do życia 
powszechnego idealną nutę braterstwa. Jeśli 
kto, to my chyba mamy powód aby Wdzięcz- 
nem sercem powitać tysiączne zastępy, które 
W imię tego hasła przybędą w mary naszej 
starej stolicy.

(„Ó7oii’o") Nawój.
------------------------------------------------ -------------- — ~T------------------------------------------------------------------------- ----------------------------------------------------------•
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BOLESŁAW PRUS.

Pel<oj de 1’ infaneco.
(Daiirigo).

Ćiufoje, kiam mi estis fermita en karcero, 
la gibuleto alportis al mi kaSe panon kaj Vian- 
don el sia tagmango. Kaj se mi havis ian pli- 
grandan malagrablon, tiam, kun larmoj en oku­
loj, li certigadis la kolegojn, ke mi toleros ne- 
nian al mi farotan maljustajon.

— Ho! ho!—li diris—Kazjo estas forta. Se 
li kaptos la pedelon je la śultroj, li jetos lin 
teren kieł plumon, Ne tiniu!

Efektive, miaj kolegoj ne timis, sed li, mi- 
zerulo, timis por ni ambaii.

Se la gibuleto ne bezonis atenti dum iu le- 
ciono, tiam li diris al mi koniplimentojn:

— Mia Dio... se mi estus tiel forta, kieł Vi!.. 
Mia Dio!.. se mi estus tiel kapabla... Sciu, ke 
se Vi nur volus, post monato vi farigus la unua 
lernanto...

lutage, tutę 
surprize, la in- 
struisto de ling- 
vo germana al- 
Vokis min al la 
katedro. La te- 
rurita Juzjo lia- 
vis apenaii la 
tempon suflori 
al mi, ke: al la 
kvara deklina­
cjo apartenas 
ćiuj substanti- 
Voj tfirinseksaj, 
ekzemple: die 
Frau—\a sinjo­
rino...

Mi eliris per 
firma paSo kaj 
kun granda 
certeco mi sciigis la instruiston, keallakvara 
deklinacio apartenas ćiuj substantieoj virin- 
seksaj, ekzemple: die Fraii—la sinjorino... Sed 
će tio fiuigis mia sciado.

La profesoro ekrigardis en miajn okulojn, 
balancis la kapon kaj ordonis traduki. Mi tra- 
legis germane fine kaj laOte unu fojon, poste 
ankoraii pli flue-duan fojon, sed kiam mi ko­
mencis triafoje Ifcgi la saman fragmenton, la 
instruisto ordonis al mi reiri sur mian lokon.

Revenante al nra benko, mi ekeidis, ke 
Juzjo tre atente rigardas la krajonon de la 
profesoro kaj ke li havas tre ćagrenigitan 
mienon.

Krakovo. Dorno de la Societo de amikoj 
de belaj artoj.

Instinkte mi demandis la gibuleton:
— Ću Vi ne scias, kian gradon li donis al mi?
— Ću mi povas scii?..—eksopiris Juzjo.
— Sed kio śajnas al Vi?
— Mi—diris la gibuleto—donus al Vi kvin- 

on, nu—cetere kvaron, sed li...
— Kaj li, kiom li donis al mi?... — mi de­

mandis.
— Śajnas al mi, ke — unuon... Sed tiu-ći 

azeno, kion li scias!.. respondis Juzjo, per 
voćo, en kiu sonis profunda konvinko.

Malgraii sia malfortikeco, la knabeto estis 
tre laborema kaj kapabla. Mi legis kutime en 
la klaso romanojn, kaj li aiiskultis la prelegon 
kaj poste li ripetis gin al mi.

Foje mi demandis lin, pri kio parolis nia 
instruisio de zoologio?

— Jen, pri 
tio — respondis 
la gibuleto kun 
mistera mieno, 
ke la kreskajoj 
estas similaj al 
bestoj.

•— Malsaga 
li estas—mi re­
spondis.

— Tamen!— 
diris la gibule­
to—li estas pra- 
va. Mi jam kom- 
prenas lin io- 
mete.

Mi komencis 
ridi kaj mi diris:

— Nu, se Vi 
estas tiel saga.

do diru al mi: per kio similas la saliko al la 
bovino?

La knabo enpensigis kaj komencis paroli 
inalrapide:

— Rigardu — la bovino kreskas, kaj la sa­
liko ankaii kreskas...

— Kaj kio plu?.,
— La botfino nutras sin, kaj la saliko nutras 

sin per la sukoj el la tero...
— Kaj kio plu?..
La bovino estas eirinseksa, nu—kaj la sa­

liko*) estas ankaii Virinseksa — klurigis Juzjo
— Sed la botfino svingas la voston—diris mi. 
*) En lingtfo pola.
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— Kaj la saliko svingas la branćojn — re- 
diris Ii.

Tia sumo da argumentoj malfortigis mian 
kredon je la ekzisto de diferenco inter bestoj 
kaj kreskajoj. La opinio mem plaćis al mi, 
kaj de post tiu tempo vekigis en mi la amo al 
la zoologio, resumita en la libro de Pisulew- 
ski. Dank’ al la argumentoj de la gibuleto, mi 
komencis el tiu-ći objekto ricevi kvinojn.

lun tagon Juzjo ne venis en la lernejon, 
kaj la sekvantan tagon antad tagmezo oni diris 
al mi, ke iu frapas por elvoki min el la klaso. 
Mi elkuris sur la koridoron malkvieta, kieł 
kutime en similaj okazoj, sed, anstatau la ins- 
pektoron, mi ektfidis korpulentan viron kun 
tielruga Vizago, Violkolora nazo kaj rugaj okuloj.

La neko- 
nato ekparo- 
lis per voćo 
iom raiika:

— Vi, kna- 
bo, estas Le­
śniewski?

— Mi.
Li faris 

duonpaSon, 
kvazad San- 
celigante.kaj 
li aldonis:

— Vizitu 
mian filon, 
Juzjon, tiun 
gibhavan, Vi 
scias? Li es­
tas malsana, 
ćarantauhie- 
raił oni sur- 
lin iom sur- 
veturis...

Li ree Sanceligis, ekrigardis min per siaj 
Vagaj okuloj kaj foriris, piedfrapante laute la 
plankon. Mi eksentis, kvazau iu tferśus sur min 
bolantan akvon. Sajnis al mi, ke mi pli 
guste devus esti surtfeturita, sed ne tiu-ći 
kompatinda gibuleto, Ii — tiel bona kaj mal- 
fortika.

Posttagmeze okazis libertempo... Mi ne iris 
jem hejmen tagmangi, sed mi kuris rekte al 
Juzjo.

Li logis kun sia patro će fino de la urbo, 
en du ćambretoj de teretaga domo. Kiam mi 
eniris, mi ekvidis la gibuleton kuśantan sur 
mallonga liteto. Li estis sola, tutę sola. Li 
spiris malfacile kaj tremis de malvarmo, ćar 
la forno ne estis hejtita. Liaj pupiloj tiel va- 

stigis, ke li havis preskad nigrajn okulojn. En 
la ćambreto estis sentebla humideco, kąj el 
la tegmento falis gutoj de degelanta glacio.

Mi klinigis super la lito kaj demandis:
— Kio okazis al Vi, Juzjo?
Li vigligis iom, malfermis la buSon, kvazad 

porrideto, sed —li nur ekgemis. Li prenismian 
manon per siaj sekigintaj manetoj kaj komen- 
cis paroli:

— Mi verSajne mortos... Sed mi timas tiel... 
sola... do mi petis, ke Vi Venu... Tio... dadros... 
ne longe, kaj al mi estos iom pli gaje...

Ankorad neniam Juzjo Sajnis al mi tia, kieł 
hodiad. Sajnis al mi, ke el kriplulo farigas 
grandegulo.

Li komencis obtuze gemi kaj tusi, gis el 
lia buSo eli- 
gis rozkolo- 
ra Sadmo. 
Poste li fer- 
mis la oku­
lojn kaj spi­
ris malfacile, 
kaj de tem­
po al tempo 
li tutę ne 
spiris. Se mi 
ne sentus la 
premon de 
liaj Varmegaj 
manetoj, mi 
opinius, ke 
li mortis.

Tiel ni si- 
dis unu, du, 
tri horojn — 
silentante.

Mi presk­
ad perdis la

kapablecon pensi; Juzjo ekparolis malofte kaj 
kun granda peno. Li diris al mi, ke sur lin 
surVeturis de malantade ia Veturigilo, ke lin 
ekdoloris terure la spino, sed gi jam ne do- 
loras, ke la patro forpelis liierad la servis- 
tinon, kaj hodiad li foriris serći alian...

Poste, ne liberigante mian manon, li petis 
ke mi diru la tutan pregareton Mi diris gin, 
kaj kiam mi komencis: „Kiam tnatenrugo bri- 
las“*), li interrompis min:

— Diru ankad -„Tutan nian taglaboron11...*) 
Mi morgad jam VerSajne ne Vekigos...

La suno subiris, farigis ia griza nokto, ćar

*) pregokanto matena, **) pregokanto ve- 
spera.
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malantail la nuboj lumis la luno. En la domo 
malestis kandelo, cetere mi eć ne intencis 
gin ekbruligi. Juzjo estis ćiam pli maltran- 
kvila, li deliris kaj nur momente li rekon- 
sciigis.

Estis jam malfrue, kiam el flanko de la 
strato ekfrapis bruege la pordeto. Iu tra- 
iris la korton, kaj, fajfante'malfermis la pordon 
de nia ćambro.

— La paćjo?—ekgemis la gibuleto.
Jes, mia filo! — respondis la alveuinto per 

raiika voćo.—Kieł vi fartas? Certe pli bonę!.- 
Tiel devas esti!.. Ćiam kurage, mia filo...

— Paćjo... mankas lumo...—parolis Juzjo.
— Malsaga—lumo!.. Jen kiu estas?... li ek- 

Vokis, faletante će mi.
— Estas mi...—mi rediris.

— Ha! Lu- 
kasedzino?

bonę!... Dor- 
mu hodiati, 
kaj morgail — 
vi ricevos de 
mi batojn... 
Mi estas gu­
berniestro!... 
Rum’ jamaj­
ka!..

— Bonan 
nokton, pa­
ćjo!.. bonan 
nokton!.. fiu- 
stris Juzjo.

— Bonan 
nokton, bo­
nan nokton, 
mia infano!. 

rediris la al- 
tfeninto, kaj—kliniginte super la lito — li kisis 
mian kapon. Mi sentis, ke sub la brako li ha- 
vis botelon.

— Dormu bonę, li aldonis — kaj morgail 
marśu en la lernejon!.. Paśe maarrś!.. Rum ja­
majka!.. li ekkriis kaj foriris en la alian ćam- 
bron.

Tie li peze sidigis, kredeble sur kofron, 
li ekbatis per kapo la muron, kaj post mo­
mento —aiidigis temp-mezura bul-bul-bul-sono, 
kvazaii iu trinkus.

— Kazjo!.. — flustris la gibuleto — kiam mi 
estos jam... tie... venu al mi de tempo al tem­
po. Vi diros al mi, kian taskon oni donis en 
la lernejo...

En la alia ćambro ekkriis la alveninto:

Krakovo. Fragmento de Ring-gardeno „Planty".

— Sanon ni deziras al la sinjoro guberni- 
estro!.. Vivu!.. Mi estas guberniestro!.. Rum 
jamajka!..

Juzjo komencis skuigi kaj paroli ćiam pli 
maltrankvile:

— Tiel doloras min la sakro!.. Ću vi ne 
sidigis sur min, Kazjo? Kazjo!.. Ho, jam ne ba- 
tu min plu!..

— Rum!.. Rum jamajka!., oni kriis en la 
alia ćambro. Ree aiidigis bulbulado, kaj po­
ste — la botelo kun terura tinto ekbatis la 
plankon.

Juzjo altiris mian manon al sia bu8o, kap- 
tis per dentoj la fingrojn kaj—subite li ilin ella- 
sis. Li jam ne spiris.

— Sinjoro! — mi vokis. — Sinjoro! Juzjo 
mortis!..

— Kion vi 
babilas?—ek- 
murmuris vo- 
ćo en la alia 
ćambro.

Mi saltis 
el la lito kaj 
starigis en la 
pordo, rigar- 
dante en la 
mallumon.

— Juzjo 
mortis!.. ri- 
petis mi tutę 
tremante. .

La homo 
brue movigis 
sur la kofro 
kaj ekkriis:

— Forigu 
el ći-tie, vi 

malsagulo!.. Mi, lia patro, scias pli bonę, ću 
li mortis!.. Vivu la sinjoro guberniestro1.. Rum 
jamajka!..

Mi terure ektimis kaj forkuris.
Dum la tuta nokto mi ne povis dormi, mi 

frostetremis kaj iaj songaj vidajoj min turmen- 
tis. Matene pririgardis min la mastro de nia 
pensiono kaj li diris, ke mi hatfas febron, ke 
mi Ver8ajne infektis min de la surveturita Ju­
zjo kaj — li ordonis starigi sur mian sakron 
dekdu tranćkupojn. Post apliko de tiu-ći ku- 
racilo -sekvis, kieł diris la mastro, tia krizo, 
ke mi dum tuta semajno kuSis en lito.

Mi ne ćeestis la enterigon de Juzjo, kiun 
akompanis nia tuta klaso kun la instruistoj kaj 
la pastro-prefekto. Oni diris al mi, ke li havis 
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nigran veluran ćerkon, tiel malgrandan kieł 
violonkesteto.

La patro ploris terure, kaj sur la tombejo 
li kaptis la ćerkon kaj Volis forkuri kun gi. 
Sed malgraii tio oni Juzjon enterigis, kaj lian 
patron la komisario kun policisto forkondukis 
el la tombejo.

Kiam unuafoje mi ree Venis en la lernejon, 
oni diris al mi, ke iu homo ćiutage demandas 
pri mi. Kaj efektive je la dekunua horo mi 
estis elvokita.

Mi eliris — malantati la pordo staris la pa­
tro de la mortinta Juzjo. Li havis vizagon hel- 
violkoran kaj la nazon cindrogrizan. Li estis 
tutę sobra, nur lia kapo kaj liaj manoj tremis.

Tiu-ći homo prenis min je la mentono kaj 
longe li rigardis atente en miajn okulojn, kaj 
poste li diris subite:

— VI de- 
fendis Juzjon 
kiam oni lin 
turmentis en 
la klaso?,.

— Ću tiu 
ći maljunulo 
frenezigis?— 
mi ekpensis, 
sed mi res- 
pondis [al li 
nenion.

Li ćirkafl- 
prenis per 
manoj mian 
kolon kaj ki- 
sis kelkfoje 
mian kapon, 
murmuret- 

ante:
— Dio Vin benu,.. Dio Vin benu!..
Li ellasis mian kapon kaj demandis refoje;
— Vi estis će lia morto?.. Diru al mi la 

veron, ću li tre suferis?
Subite li repafiis kaj diris rapide:
— Ad nenion... diru jam nenion al mi!.. Ho, 

neniu scias, kieł mi estas malfelića!..
El liaj okuloj komencis flui larmoj. Li kap­

tis ambautnane sian kapon deturnis sin de 
mi kaj kuris al la Stuparo, kriante:

— Malfelića mi!., mizera... mizera...
Li kriis tiel laflte, ke sur la korldoron eli­

ris la profesoroj. Ili rigardis lin, batancis la 
kapojn kaj ordonis, ke mi reiru en la klason.

Vespere iu makleristo alportis en la pen- 
sionon sufiće grandan kofron por mi, kaj kar- 
teton kun nur tiu-ći surskribo:

„De la malfelića Juzjo—memorajo".
En la kofro estis multo da belaj libroj, 

post la mortinta Juzjo, kaj inter aliaj: Libro de 
la mondo, Historio de Cezaro Cantu, Don 
Quichot, Drezdena Galerio kaj multaj aliaj. 
Tiuj ći libroj vekis en mi pasian deziron al 
pli serioza legado.

Estis jam printempo, kiam mi unuafoje eki- 
ris sur la tombon de Juzjo. Gi estis tiel mal- 
granda kaj gibigita, kieł li mem. Mi ekvidis, 
ke iu ćirkaiiplantis gin per tferdaj branćetoj- 
Kelke da pa§oj pli malproksime, inter la her- 
bo, mi trovis kelke, da boteloj kun la surskri­
bo: Rum Jamaica. Mi sidis ćirkati unu horon, 
sed mi ne diris al Juzjo, kian taskon ni rice- 
Vis por la leciono, ćar mi mem ne sciis, kaj 
li tion ne demandis.

Post semajno mi ree iris sur la tombejon. 
Ree mi ek- 
vidis branće- 
tojn, freSe 
fiksitajn en 
la tombon de 
Juzjo, kaj in­
ter la herbo 
—ree mi tro- 
Vis kelke da 
tutaj kaj ek- 
rompitaj bo­
teloj.

En komen­
co de la mo­
neto Majo 

distfastigis 
en la urbo 
neordinara 

notfajo. Jen
matene, Ce la tombo de Juzjo, oni trovis la 
malvivan korpon de lia patro. Apud gi ku- 
§is duone malplenigita botelo kun la surskribo: 
Rum Jamaica.

La kuracistoj diris, ke tiu homo mortis je 
anevrismo.

Tiuj okazintajoj reagis sur min strangama- 
niere. De post tiu tempo la societo de miaj 
kolegoj farigis peza por mi, kaj iliaj kriemaj 
amuzoj enuigis min. Tiam mi enprofundigis en 
la legadon de la libroj, kiujn al mi postlasis 
Juzjo, ad mi sekrete kuris malantaii la urbon, 
en la kavojn kovritajn per arbustaro, kaj va- 
gante tie, mi meditis—Dio mem scias—pri kio 
Ofte mi demandis min, kial Juzjo pereis tiel 
mizere, kaj kial lia patro estis tiel soleca.keli 
eć devis premi.sin karese al la tombode la filo? 
(Daiirigo sekvos) Tr. A. Grabowski
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Dcdlcita al S-ro WŁODZIMIERZ PFEIFFER
EL CIKLO „AL SUNO“.

Ki a m suno 1 e v i g a s.
Kiam suno levigas, Novajpensoj kaj kantoj, El ci-tumo bentta,
Horizonto per blua Disportataj tra T tero, Kun la ard’ en okuło,

Vualigas Disśirantoj Nowekita
Krepusko matena, De mondaj la muskoj, EkmarSas anai o:
Tiam tuta naturo, La ekvokoj junulaj For mallumo senpova!
En tagigo la frua, Pri la nova espero — Mond’ en sia temprulo

Per murmuro El nebulaj Kun la nova
Salutas gin bena. Eligas krepuskoj. Ekpasas homaro.

Kiam suno levigas, Kaj kun lumo kreskanta, Kiam suno levigas,
Horizonto per bluaj Kun kreskanta la tago— Horizonto per blua

Vualigas Esperanta Vualigas
Kurtenoj bielaj, Alvoko aiidigas: Krepuska mateno —
Kun radioj fluantaj Hej, tagigo! ekstaru! En la brust’ mia juna
Mondon venas fortskuaj Al labor’ — al la ago'. Dum tagigo bi-frua

Kaj venkkantaj Ćiam faru — Flamas suną
Ideoj ribelaj. Estont’ dislumigas!.. Espera soleno.

Kiam suno subi g a s.
Kiam suno subigas, Pasis tago labora — Sed jen suno al dormo
Horizonto per sanga De rikolto momento. Jam kusigis lacita,

Vualigas Rememora Nun la formo
Regvesta purpuro, Ekscito alfluas: Malnova sen loko,
ta Forto mistera Ho, en tiu majesto En ripoza nur paco
Kun krakego lavanga Tombo de la homsento — Dronas roze orita

Post la tera Al neesto Reg-palaco —
Enfalas limmuro. Pasinto forfluas. Pasinta epoko.

Kiam suno subigas, Estis bela la tago, Kiam suno subigos,
Horizonto per klaraj Plena de la korgojoj Horizonto purpura

Vualigas Kaj imago Vualigos
Nebulaj ćifonoj Laboris de homo, Per sanga rugoro —
Kaj ekregas la paco Por kondukt homaron Restos mi esperplena:
Sur eberioj kamparaj — Tra la novaj vivvojoj, Al zenito lazura

Mondpalaco Sub arkaron Pri revena
En brilaj regkronoj. De sorba la domo. Mi kantos aiiroro.

Wiktor Elskl.

Ukraina popoll<anto.
„Każut łucie, szczom szczastlywa, 
Ja z toho smiejusia,
Bo ne znajut, jak ja czasto 
Slozami zaljusia'.

Neszczastlywa rodylasia,
Neszczastlywa zhyntr,
Czom ty rodyla mne maty
W lakoju hodynu".

Homoj nornas min feliba — 
Mi pro tio ridas,
Ćar ka&itan mian ploron 
lii ja ne yidas!

Malfeliba de naskigo 
Restos mi gis morto-, 
Kial naskis vi, patrino, 
Min por tia sorto!

Esp. A. Grabowski.
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Ni sel(vu la el{zemplon de nia /tajstro.
Antaii nelonga tempo ni provis en la arti­

kolo: „Ću esperantistoj estas fidelaj al esper- 
antismo" — klarigi la situacion de esperant­
istoj rilate al principoj, sur kiujn’apogas sin 
nia tuta movado. Hodiati, sektfe de multaj ne 
gojigaj okazintajoj en esperantistaro, precipe 
inter niaj estroj, ni Volas sincere pritrakti, 
kien tiaj okazintajoj kondukas nin, simplajn 
esperantistajn soldatojn.

Sed ću simpla soldato havas rajton pri- 
paroli la sintenadon de siaj oficiroj?

Nu, kiu nur iomete studis la mondhisto- 
rion, konvinkigis, ke preskałi ’ ćiam nur tiuj 
armeoj venkis, en kiuj soldatoj kaj oficiroj 
reciproke sin komprenis, rilate al sia tasko, 
kieł ankau rilate al sia animo.

Cetere ni, Esperanto-soldatoj estas nek 
dungitaj nek 
devigataj al 
nia servo. 
Ni estas libe- 
raj Viroj kaj 
virinoj, kiuj 
el plej pro- 
funda kon- 
Vinko de spi- 
rito kaj ko­
ro volas pro- 
pravole ba- 
tali kaj ofe- 
rojn alporti 
per afero, 
kiu al ni śaj- 
nas la plej 
inda je penoj 
de nuntempa 
kultura homo.

De tio nia rajto alparoli en la nomo de la 
esperantistaro Vin, esperantistajn oficirojn 
aii vin, kiuj volas tiaj farigi.

i Esperanta movado estas, kieł ćiu granda 
spirita movado, naturę demokrata, tio signifas 
gi estas destinata enpenetri en la amasojn de 
popoloj; nur tiam gi havigos al si sufićan 
potencon, nur tiam gi venkos. Sed aliflanke 
montras al ni la mondhistorio, ke demokrataj 
kreitajoj, ću regnoj, ću respublikoj, kiuj ja 
naturę ne posedas monarlian aiitokratecon 
povas nur tiam ekzisti kaj kontratistari siajn 
malamikojn, kiam la tutajon, tio estas la gvid- 
antojn kaj gvidatojn, kunigas senpere reganta 
ideo, kiu antaii ćio ne permesas al la gvid- 
antoj deflankigi. Nu, en bonę ordigitaj Statoj 

oni faras ćefojn — homojn, kiuj pruvis siajn 
spiritajn kapablecojn en multaj ekzamenoj kaj 
en praktikaj oficfunkcioj. Kiu aii kio donis 
aii donos al niaj esperantaj eminentuloj pa- 
tentojn esti niaj oficiroj, niaj spiritaj gvid- 
antoj?f Kiajn ecojn iii devis posedi? Kiajn dev- 
ojn kaj rajtojn la esperantistaro por iii fiksis?

Ni provu respondi. La servo por esperanta 
afero estas gis nun servo de oferoj, ni al- 
donu, de grandaj oferoj; oni devas fordoni 
tempon, laboron, monon, elteni nekomprenon, 
mokon, persekuton kaj tamen — stari fortaj 
decidaj, Virmaniere fieraj. Pro tio unua eco 
de nia esperanta oficiro devas esti — ofer- 
emeco.

Poste, kio estas nepre memkomprenebla, 
li devas posedi tutę klaran komprenon de la 

celoj, de la 
iloj kaj de 
la stato de 

esperanta 
movado, tio 
estas, kom­
prenon de e- 
speranta lin- 
gvo kaj de 
esperantis- 

ino.
Trie, li 

devas havi 
eblecon por 
agi por la es­
peranta afe­
ro kaj fortan 
Volon fari 
tion.

Kvare, li devas havi spiritan kapablecon 
por orienti sin science kaj sociale en la 
afero. Se samtempe tiu Esperanto - oficiro 
okupas en Stata aii socia vivo influan lokon, 
des pli bonę por la esperanta afero, sed kom- 
preneble nur tiam, se li scias sian socian po- 
zicion bonę eluzi, ne ofendante la socie mal­
pli alte starigitajn.

Nu, virojn, kiuj posedas supre cititajn ec­
ojn, ni, Esperanto - soldatoj, ćiam altestimos 
kaj per ćiuj niaj fortoj helpos, por ke iii nin 
gvidu al la lasta sopiregata celo.

Sed kion ni nun vidas?
La vortoj, kiujn ni estas devigataj ći-tie 

aildigi, ne koncernas nur esperantajn estrojn 
polajn aii germanajn aii francajn k. t. p. Be- 
daiiiinde la ći-tie priparolata minaca cirkon-
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stanco lastatempe Vidigas inter la esperanta 
estraro de multaj landoj kaj malhelpas mult- 
ege nian movadon.

Ni, Esperanto-soldatoj, ne volas reVolucii, 
ni ne intencas enporti noVan konfuzon, novan 
interfratan bataladon en viajn estrajn Vicojn 
per niaj Vortoj. Ni Volas Vin nur atentigi, ke 
tia stato ne potfas pli longe dadri sen grand­
ega malutilo,eć eble baldaua pereo de nia gran­
da kaj nobla afero. Tial pardonu al ni, se niaj 
subaj vortoj unuarigarde al Vi Sajnos esti iom 
akraj; iii ankaii ne koncernas tiujn de niaj 
gvidantoj, kiuj gis nun sen ia persona celo 
alte tenis nian puran, verdan, standardon.

Sed ne ćie kaj ne ćiam havas nia Verda 
-steleto bonajn zorgantojn. Privataj celoj, 
personaj demandoj kaj interesoj enśteligas en 
multajn cerbojn (ni esperu, ne korojn) de nia 
estraro. Ne la utilo por la komuna afero de- 
cidas oftege la agadon, sed la rolo, kiun la 
aganto esperas ludi en pli aii malpli vastaj 
esperantistaj rondoj aii societoj. Homoj, kiuj, 
svingas la Verdan standardon kun la surskribo: 
„Por alta homara ideo“ farigas pigmeoj kaj 
sklatfoj de siaj propraj, personaj ambicioj. 
Agante, iii ne demandas, ću tiu-ći aii tiu faro 
alportos utilon al nia komuna, sankta afero, 
iii pripensas, kiun honoron, kiun influon, kiun 
personan potencon iii rikoltos tiuokaze. Ko­
mina, publika intereso cedas al la pritfata 

utilo kaj tio estas des pli stranga, ke gi 
okazas per interbatalado de samlandanoj, 
kiuj volas aii devus voli kunfratigi la po- 
polojn.

Kieł malbela, kieł hontiga aspekto por nia 
tuta esperantistaro, por ni, Esperanto-soldatoj, 
kiuj propravole envicigis nin, esperante batali 
nur por nobla homara ideo.

Ću niaj malamikoj ne havas rajton ironie 
rideti pri niaj hotnfelićigantaj intencoj, pri'niaj 
utopiaj celoj, pri nia — malprudenta ago?!

Ću vi, estroj, ne vidas, kie staras niaj mal­
amikoj?! Tien vi nin gvidu, tie ni Volas pruvi 
niajn fortojn, nian oferemon, nian Viran ku- 
ragon!

Sed ne gvidu nin kontrau tiu-ći ad tiu-ći 
por vi malagrabla Viro, ćar tien ni ne volas 
sekvi Vin, ni ne sekvos!

Ne volu esti Olimpiaj dioj, ćar nur la es­
peranta ideo estas dia kaj Vi estas — mal- 
junaj pekuloj (ne kondamu maljunan soldaton 
pro malrespekto). Faru oferon de Via propra, 
persona sento, se la komuna ofero tion po­
stulas. Tiam ni, Esperanto-soldatoj, entuziasme 
sekvos Vin kaj ekkrios: „Vivu nia estraro, gi 
sekvas la ekzemplon de nia Majstro!" kaj — 
la tfenko sekvos niajn Verdajn standardojn!

Dresden.
R. Maskę

Opinje w^bitn^ch Francuzów o Gspcrancic.
P. Nortier, Mer w Nenilly, deputowany Se­

kwany.
Mojem zdaniem rozwój Esperanta ułatwia­

jąc różnorodne stosunki międzynarodowe, mo­
że wpłynąć dodatnio na dobrobyt społeczny, 
ponieważ ruch esperancki prowadzi do postę­
pu. może zawsze liczyć na moje poparcie.

P. Mourlot Inspektor Akademji. (Mowa wypo­
wiedziana na konferencji o Esperancie w Bau- 
Vois, urządzonej staraniem pp, Demercy i Ja­
na Blik).

„Milo mi jest Widzieć salę przepełnioną 
przedstawicielami ciała profesorskiego i nau­
czycielskiego. Młodzież, to potęga, która na­
rzuci masom całym język międzynarodowy. 
Znajomość języka tego jaką im zaszczepi szko­
ła, nietylko da im możność zawiązania stosun­
ków z ich młodocianymi towarzyszami, obco­
krajowcami, ale pozwoli im lepiej poznać ję­
zyk ojczysty, a tym samym lepiej pracować 
dla szczęścia i dobrobytu ojczyzny".

P. Reymond, senator, (słowa wypowiedzia­
ne na obiedzie grupy Esperantystów W Paryżu 
d. 12 Grudnia r. z. na którym p. A. Michelin 
ofiarowol 20,000 fr. na rzecz Esperanta):

„Dotychczas właściwie nie zdawałem sobie 
sprawy z łączności jaka istnieje między Espe­
rantem a awiatyką; znalazłszy się jednak tutaj 
i widząc cały szereg korzyści dla awiatorów, 
zrozumiałem istniejący łącznik, na co poprze­
dnio nie zwróciłem najmniejszej uwagi. Jeżeli 
pokładałem zawsze wielkie nadzieje w awjacji, 
to tylko dlatego, że uważam ją za sposób prze­
bycia wszelkich przestrzeni i zjednoczenia całej 
ludzkości. Ci co fruwają na białych, wielkich 
ptakach, muszą znać jeden wspólny język. 
Trzeba, aby przy wylądowaniu w nieznanych 
miejscowościach, można było posługiwać się 
językiem zrozumiałym dla wszystkich. Tym 
językiem jest Esperanto, Więc piję za jego 
rozwój i powodzenie".
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lV-a Cirkulero (Oficiale komunikita).

01<a Uniuersala Kongreso Gsperantista.
11 — 18 augusto 1912.

La Krakova logantaro tre simpatie rilatas 
al la Oka, kion interalie pruvas la fakto, ke 
multaj influrićaj personoj aligis al la Kongresa 
Komitato, subtenante la klopodojn de la orga- 
nizantaro per sia valora kunhelpo.

Al la Komitato apartenas interalie 8 urb- 
aj konsilantoj, el kiuj precipe citindaj estas: 
D-ro L, Schneider, prezidanto de la Turista 
Ligo; D-ro M. Starzewski, ferVoja ćefinspek- 
toro; S-o J. Judkiewicz, prezidanto de la gren. 
borso, k. a.

Pri la Kongreso ekinteresigis la Krakova 
Komerca Ćambro, kies vic-sekretario D-ro R. 
Bereś, estas agema ano de la Komitato kaj 
samtempe fervora esperantisto. Dank’ al aliaj 
klopodoj la Ćambro oficiale organizis kurson 
de Esperanto 
kaj ptomesis 
doni monhel- 
pon al la Or­
ganiza Ko­
mitato.

Nuntempe 
okazas en 
nia urbo 17 
kursoj kaj 
nome: por
poStoficistoj, 
fervoraj ofi- 
cistoj, kon- 
duktoroj, ko- 

mercistoj, 
policanoj, a- 
kademianoj, 
tnezlernejaj 
studentoj.ak- 
toroj k. t. p.
Baldaii estos organizita kurso por lernantoj de 
la Industria lernejo.

Specialan dankon meritas la Krakova jur- 
nalistaro, kiu tre faVoras la Kongreson, publi- 
kigante ofte ne nur notojn kaj komunikajojn, 
sed ankaii pli grandajn artikolojn pri nia afe­
ro. Al la Komitato apartenas ankaii kelkaj 
jurnalistoj k. e. S-o Grzywitiski, S-o Raczkow­
ski, S-ro Sokołowski k. a., kiuj kun Vera ofe- 
remo laboras por certigi al la Kongreso suk- 
ceson kaj agrabligi al la fremdaj gastoj la re- 
stadon en nia urbo.

La Organiza Komitato eldonis tre belan 
poStkarton kaj sigelmarkon, faritajn de fama 

pentristoj: S-o Eugeniusz KazimiroWski kaj 
D-ro Stanisław Eliasz Radzikowski.

Por la Kongresa karto Nr. 1, kiu estas 
aiikcie vendota, unu konata angla samideano 
proponas jam la duoblon de la ordinara prezo 
t. e. 12 Sm. Espereble inter la polaj esperan­
tistoj trovigos ankaii „aiikciantoj".

Pri albumo de la Kongresanoj, la legantoj 
trovos specialan artikoleton sur la unua pago 
de ći tiu numero. La koncerna projekto nepre 
meritas esti realigita. Ćar la realigo dependas 
sole de bonvolemo kaj solidareco de la kon­
gresanoj, la Organiza Komitato ne dubas, ke 
gia piano sukcesos.

Dum la antailaj kongresoj. okazadis diser- 
Voj ne nur por katolikoj, sed ankaii por pro- 

testantoj.
Same est­

os dum la 
Oka Kon­
greso, kies 
Komitato 
gajnis pastr- 
on Karol Mi­
chejda, estr- 
on de la Kra- 
kova prote- 
stantanta ko- 
mtinumo, kiu 
por la prote- 
stantaj kon­
gresanoj fa- 
ros specia­
lan disertfon 
kun esperan­
ta prediko.

Profesoroj
de Krakova Muzika Konsertfatorio: Drozdow­
ski, Barabasz, Kalinowski kaj Walewski orga- 
nizas La jubilean festvesperon. La nomoj de 
organizantoj certigas al la Vespero altan, Vere 
artistan nivelon.

La ći-tiea „Societo por belaj artoj“ insti- 
gita de la Organiza Komitato, preparas por 
la Kongresa semajno, en sia palaco specialan 
ekspozicion de pola pentr- kaj skulptarto. La 
surskriboj kaj katalogoj estos redaktitaj en 
Esperanto. Tiun sukceson oni śuldas al kun­
helpo de S-o Leonard Lepszy, sekretario de 
la citita Societo kaj samtempe ano de la Kon­
gresa Komitato.
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Dezirante, ke la esperanta ekspozicio, 
arangota okaze de la Kongreso estu efektive 
fidela revuo de nia 25 jara moVado, ni ree fa­
ras altfokon al ćiulandaj samideanoj, ke iii hel­
pu la ekspozician sekcion (S-o Benedikto He­

rold, Lwów, Potockiego 22, Austrio—Galicio) 
sendante librojn, broSurojn, afiśojn kaj gene­
rale ćiuspecajn dokumentojn kaj eldonajojn, 
lad la supra adreso.

Loka Organiza Komitato.

GI lfongresaj regionoj.

Tatroj. Ganek kaj Wysoka.

VerSajne 
ne al ćiuj le­
gantoj estas 
konata la Vi- 
laga nomo; 
Zakopane.

Bontfolu 
do, Estima­
taj Samide­
anoj, perme- 
si al mi pri- 
skjibi mai- 
longe ći-tiun 
lokon.

Zakopane 
estas la mon- 
tara, pola Vi- 
lago konata 
de kelkaj jar- 
centoj, kieł 
loko de ho­
ma ekzista- 
do kaj de 
kelkaj dekoj 
da jaroj, ki­
eł restadejo 
por pli rića 
publiko kaj 
finekielaera 
kurac-loko.

Gi kuSas 
en sud-okci- 
denta iama
pola regno, nome en ći-tiu parto, kiun antaii 
cento da jaroj okupis Ailstrio. Gia topografia 
situacio estas tre oportuna. De nord-okciden- 
ta flanko defendas gin kontraii malvarmaj Ven- 
toj la monto Gubałówka (Gubaluvka), će kies 
piedoj trafluas Zakop ianka-rivereto. En suda 
flanko etendigas la ćeno de Tatraj-montegoj.

Super la vilago regas la plej proksima 
pinto Giewont (Gievont 1900 m.). Malantaiien 
disvastigas la pli altaj Tatraj-pintoj, inter iii 
Zawrat (Zatfrat 2168 m.), kie eć dum varmegaj, 
someraj tagoj oni rakontas glaciaron.

Iom pli malproksime: pinto Mnich (Mnih

2064 m.) će 
kies piedoj 
kaSas sin du 
lagoj: Czar­
ny Staw (Ni­
gra lageto 
1585 m.) kaj 
Morskie O- 
ko (Mara O- 
kulo 1393m.).

Al ći-tiu 
lasta kondu- 
kas el Zako­
pane la bo- 
nekonstruita 
kaj konser- 
vata, 36 kim. 
longa Soseo. 
La ekskurso 
al Morskie 
Oko estas la 
plej bela kaj 
vidaj-rićega, 
La Soseo Vol- 
Vigas ser­
pent - simile, 
kaj ćiu flek- 
sigo donas 
novan vida- 
jon, plenan 
de ćarma im- 
preso. Tiun 
ekskurson

oni povas entrepreni per Veturiloj aii aiitomobi- 
loj, kiuj estas ćiu momente lueblaj.

Mi povas tamen garantii, ke ćiu eć plej 
mallonga ekskurso estas ćarmoplena, donanta 
al Vizitantoj la impreson, kiun oni poVas rice- 
vi nur en sovagaj, plenaj de dangeroj Tatraj- 
montoj.

Tiujn mirindajojn de nia lando—kompre­
neble nur somerajn— Vidos kaj admiros la 
Okanoj, kiuj bonvolos Viziti la Tatrajn-mont- 
ojn, kaj mi jam hodiau de ći-tie diras al iii: 
BonVenu! gis la revido!

W. G.
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Keformo de la nutrado.
La tago-post-taga pligrandigo de la nutraj- 

prezoj, kiuj precipe en la malpli multe progre- 
sintaj landoj ćiam pli malfaciligas la vivadon 
de la plei larga parto de la logantaro, kaj la 
plej modernaj rezultatoj de la esploroj de la 
nutraja higieno, kiuj, dank’ al la popularigo de 
la sciencoj ne restas plu sekreto de la scien- 
cista kasto, paralele metas antaii la publika 
atento la grandan demandon pri la nutraja re­
formo. Kion la Vegetarista moVado en sia 
rondo jam de longe dekiaris, tion eksonigas 
Voćoj ekster gi ankail: ke la ekonomian prin- 
cipon oni devas enkonduki ankail en la nutra- 
don, por tie aukaii „akiri plej bonan rezultat- 
on per plej malmulte da elspezo". La ekspe- 
rimentoj de la dana kuracisto Hindhede, brile 
montras, ke tiu problemo estas bonę solvebla, 
eć ke nin nutrante plej śpare—t. e. mangante 
malmultekostajn mangajojn kaj nur tiom, kiom 
estas nepre necesa-la higienan postulaton ni 
pli bonę plenumas, ol per la kutima malśpara 
maniero. Kvankatn tutę ne sur vegetara fun- 
damento, sed nur ekonomia, Hindhede alvenis 
al la principo de la Vegetaristoj—nur, ćar la 
viando por multe da mono donas al ni mal­
multe da nutrovaloro. Nur flankę li rimarkas 
kelkajn higienajn malpreferajojn, kiuj trovigas 
precipe će malpli multekostaj Viandoj.

La laboradon kaj praktikajn rezultatojn de 
Hindhede ebligis la pli novaj esploroj de la 
scienco, kiuj konstatis, ke proksimume triono 
de la albumeno estas nepre necesa por la ho­
mo, kieł parto de lia po-taga mangajo. Ćar la 
scienco opiniis la viandon necesa, nur por ke 
ni povu ricevi la grandan kvanton de la nitro- 
genenhava nutrajo, t. e. 118 gramojn, kio faras 
la kvinonon de la po-taga nutrotfaloro: (tio est­
as neebla sen viando, aii malfacila). Post la 
rezultatoi de pli precizaj esploroj gi farigas 
tutę nenecesa, ćar 60 gramoj da albumeno, do 
unu dekono de la ćiutaga nutrajo, estas pli ol 
necesa, kaj tiu ktfanto sufićege estas liverata 
de la plej malmultekostaj mangajoj vegetajaj. 
Se ni rigardas la necesan kvanton de la anor- 
ganikaj saioj, la pli malmultekostaj mangajoj 
estas el tiu Vidpunkto eć pli bonaj, ol la Vian- 
do kaj la pli rafinitaj mangajoj, kailzoj de 
multaj malsanoj.

Hindhede staras sur la fundamento de je- 
naj postulatoj: ćiutage ni konsumu 2,500 kalo- 
ri<>Valoran mangajon kaj maksimume 60 gram­
oj el tio estu nitrogenenhavaj—plu mangi est­

as malekonomia kaj eć malsaniga. Se ni klo- 
podas ći tion plej malkare kunmeti, la pluaj 
postulatoj afltomate plenumigas. Li konsilas 
precipe tri specojn de mangajoj: grenojn, en 
formo de kaćajoj kaj pano, terpomon, kaj bu- 
teron, ću naturan ću artefaritan, laii Volo kaj 
gusto. Fruktojn, legomojn, sukerojn, spicojn 
k. c. li aldonas por gustigo kaj variigo, kio ja 
estas ankau necesa.

Li donas en sia libro, krom la teorio ank­
ati praktikajn instrubjn, kaj receptojn kaj al- 
venas al la grava rezultato, ke, laii la prezoj 
en Danujo, el la po-taga sumo de 0,15—0.18 Sm. 
oni sen ia manko povas vivi kaj labori, kaj se 
oni oferas 0,25—0,35 Sm. po persono kaj tago, 
ćiutage abunde ni povas al ni liveri forton 
kaj sanon en formo de bongustaj nutrajoj, se 
nur ni akceptas kaj sekvas lian sistemon. La­
su ni paroli lin mem en la antaiiparolo:

„1. Mi volas instrui al la homo, kiu haV- 
as 5,000 Sm. da jara enspezo, ke li povas mul­
te pli sane vivi ol li nun faras.

„2. Mi volas instrui al la homo, kiu havas 
1500 Sm. da jara enspezo, ke li povas multe 
pli malmultekoste vivi ol li nun faras. Estas 
tutę nenecese elspezi po tago 112 gis 1 Sm. 
por nutrado: oni poVas tutę same bonę, eć 
pli bonę vivi por 0,25 gis 0,35 Sm.

„Mi volas instrui al la homo, kiu havas nur 
400—600 Sm. da jara enspezo, ke li ne devas 
malsati, se eć li nur 0,15—0,18 Sm. povas el­
spezi por mango po tage“.

Dekkvin jara praktika eksperimento pruvis 
la gustecon de lia sistemo, t. e. li vivis laii tio 
dum tiu tempo. Liaj registaro kaj satnregna- 
noj komprenis la profitojn de tio kaj helpas 
lin. Ni ne bezonas insisti pri la profito de tiu 
sistemo por la generała kulturo: la jara en­
spezo de miloj da familioj altigus je duono 
aii triono, kaj la Sparata parto de la enspezo 
estas uzebla por pli altaj bezonoj: pli bona 
logado, pli bona eduko de la infanoj, pli da 
kulturbezonoj kontentigeblaj. Se ni aldonas 
la profiton en sano, en pli granda laborkapa- 
blo, en progresanta inklino al pli altaj vivce- 
loj—kion Hindhede tre serioze asertas en sia 
libro—ćiu homo devas konsideri, ću li ne fa- 
rigtt Hindhedeano

El „Esperanto"
R. Rajczi



ESPERANTYSTA POLSKI 69libera tribuno. ppj Centra Gsperanta Organizo.
S-o Bejot sendis al ni siajn opiniojn pri La 

Centra Organizo, sed ćar la motivoj kaj opi- 
nioj kelkapunkte koincidis kun tiuj, presitaj 
en antailaj artikoloj pri la sama afero, — ni 
ći-sube citas nur fragmenton karakterizantan 
vidpunkton de S-o Bejot.

„Kun la lingvo Esperanto nedisigebla estas 
la esperanta kulturo, ćar la granda supereco 
de la kreinto de Esperanto antaii aliaj aiito- 
roj de internaciaj lingvoj, estas, ke li povo- 
sciis inspiri tiun ideon, kiu kreas tiun kultu­
ron, la ideon de unitfersala frateco de nacioj> 
de la devo de universala recipróka lielpado. 
Dank’ al tiu-ći cirkonstanco—nia lingtfo vivas, 
nia literaturo posedas la belegajn poeziojn, 
nia movado posedas siajn apostolojn, kaj kio 

estas la plej grava, la tuta nia anaro kun la 
lingvo adoptas ankaii la esperantan kulturon.

Kaj la peresperanta -laborulo memCole au 
malgraiivole farigas la poresperantulo

Do se oni ne povas apartigi poresperan- 
tan kaj peresperantan agadon oni ne bezonas 
krei du apartajn organizajojn, tiom pli, ke en 
nuna stato de nia afero tio ći disigas niajn 
ankoraii ne tro grandajn fortojn kaj ke la ku- 
nigo de naciaj propagandaj societoj kun 
U. E. A. ne signifas la senigon de la mem- 
stareco. La propagandaj societoj kaj ćiuj gis- 
nunaj institucioj, kunfederigas sur la funda- 
mento de IJ. E. A., konservante la necesan 
memstarecon de ćiu organismo kaj kunagan- 
te en ćiuj komunaj aferoj".

Unu el riprocoj.
(Babilado)

»Socio nc havas rajton senutilc perdadi siajn eć plej 
malgrandajn fortojn« St, A. Dobrzański (Al mokantoj).

El la multaj riproćoj, farataj al Esperant­
istoj, ekzistas la unu, kiu igis min pli pro- 
funde primeditadi.

Mi permesas al mi paroli pri gi ćar, eble, 
iaj Esperantistoj povas havi ankoraii ian dub- 
on aii nesuftće klarigitan demandon rilate al 
tiu riproćo.

Sur la fundamento de la sitpre citita prin- 
cipo niaj kontrauuloj riproćas, eć kulpigas nin 
ke ekzistas tiom da sfero) de laboro kaj mal- 
felićo, kiuj atendas nian kunagadon, ću en 
instruado de analfabetoj, ću en plibonigo de 
la stato de proletariaro, ću en ekonomia kaj 
socia stato de la lando, ću generale en la 
bonfarado, k. t. p.

S-ro St. A. Dobrzański en la artikolo „Al 
mokantoj" (vidu jarkolekton de „Pola Esp." 
„Antatien kun kredo") respondas al tiu ći 
riproćo kaj tre lerte pruvas la multoblan uti- 
lecon kaj la Sparemon de energio, atingatan 
per la lernado de unu helpa lingvo internacia 
anstatad de kelkaj vivantaj.

Traleginte ći tiun pensoplenan artikolon 
mi resumas jenajn konsiderindajn ideojn.

En la sama organismo ćiuj funkcioj agad- 
as egalmezure. Se iu organo estas trudita pli 
labori, la ekvilibro rompigas, tiu ći organo pli 
disvolvigas, sed la aliaj pro tio sufcras.

Tiel same en la normale disvolviganta so­
cio—ćiuj funkcioj devas agadi egalmezure;— 
oni ne povas sen malutilo por la aliaj funkcioj 
favori unun au trudi alian.

Interalie la na nacieco kaj internacieco en 
la normala socio devas esti en la konstanta 
proporcioj: troa nacieco sangigas en malutilan 
Sovinismon, kiu kaiizas kulturan malkreskon; 
troa nacieco minacas nuligi la diVersecon de 
nacia kulturo, kara al ćiu popolo.

La scienco, la artoj apartenas al tuta hom­
aro, kreas la generalan civilizacion, kaj pli aii 
malpli granda kapableco de la nacio—alpro- 
prigi la akirajojn de la scienco, arto, plifort- 
igi per tiuj akirajoj sian kulturon, industrion, 
komercon—decidas en kia grado la dirita na­
cio progresas.

Tutę prave diras S-ro A. L. Stahl en la 
artikolo „Internacia flegado de 1’ nacieco" 
(„Revuo“ Novembro), ke „Nacieco sen inter­
nacieco malhelpas la kulturprogreson kaj Sto- 
nigas la gentojn".

Esperantistoj komprenas la neceson de la 
internacieco kaj la Valoron de la nacieco, iii 
penas nutri la naciecon per la internacieco, 
ne devojigante la nacian kulturon.

Ni do ankaii plenumas la socian servadon, 
egale necesan kaj utilan, kieł aliaj servadoj, 
kaj plenumas gin bonę, ćar amante gin, ni la- 
boras plej sindoneme.

Bejot.
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K o n s i d e r u!
Pacienco.
Pacienco estas la forto por atendi. Sen 

pacienco oni ne povas persistadi sian princi- 
pon. Kiu grenon volas rikolti, devas łasi al 
gi tempon por maturigi, Kiu akcelas la labo- 
ron de 1’ naturo, gin malbonigas. La pacien- 
culo plenunias siajn studojn, dum la malpa- 
cienculo jam longe estas en la socio, sed ne 
koncernas la demandon kiam, sed kieł oni 
eniras la socion. Kin deziras fortikan konstru- 
ajon, devas atendi gis ćiuj fundamentoj estas 
metitaj. Pacienco konstruis pregejojn kaj fosis 
ćiujn minojn. La arto por sukcesi estas: scii 
kieł longe oni devas atendi. Multaj malsukce- 
sas pro sia malpacienco. Kiu ne vane volas 
vivi, ne devas esti malpacienca, Pacienco ne­
niom rilatas kun mairapideco, sed nur kun lon­
ga laborado. Oni labom ne malrapide, sed 
longe, sen superrapideco. Superrapideco ćiam 
estas malbona.

Memfido.
Memfido estas la konfido al propra forto. 

Gi apogas sin sur la kredo, ke oni, kun bona 
principo, per propra forto, povas Veni inter 
liinoj atingeblaj por homoj kie ajn oni Volas, 
Gi estas nemankinda por bona plenttmo de 
nia tasko. Ni ne permesu, ke oni gin depre- 
nti de ni, kaj neniuokaze ni deprenu gin de iu 
alia. Gi instruas al ni uzi ćiujn niajn fortojn 
kaj streći ilin gis la fino. Gi faras nin sen­
dependa de 1’ kunlaborado de aliaj kaj ne- 
sentemaj por la kontrailagado de aliaj. Gi la- 
sas nin konservi la kuragon će kontraiivento 
kaj senventeco.

Memfido estas la fundamento de nia sen- 
dependeco.

el la libro „Karaktero".
Amo al la homaro estas torento, kiu pur- 

igas kaj pliprofundigas amon al la patrujo.
E. Orzeszkowa

F a 1< t p.
Esperanto w Jerozolimie.
Przegląd Touring-Clubu We Francji donosi, 

że wtadze Jerozolimy, uznając użyteczność 
języka pomocniczego w środowisku tak kos- 
mopolitycznem, odwiedzanem stale przez licz­
nych cudzoziemców, postanowiły wprowadzić 
Esperanto do wszystkich afiszów i ogłoszeń 
publicznych.

W ostatnim numerze z d. 28|I widzimy do­
skonały artykuł p. H. Muffong p. t. „Francu­
ski, Łacina i Esperanto.

Nowe oficjalne sukcesy.
Dnia 29 Lutego Rada miejska m. Hagi 

uchwaliła 19-ma glosami przeciwko 15-u ofi­
cjalne wykłady Esperanta. Wkrótce zostanie 
otwarty pierwszy taki kurs W Hadze.

Na posiedzeniu Komitetu Naukowego przy 
Ministerjum Przemysłu i Handlu — na propo­
zycję p. Ministra odbyło się posiedzenie na 
którem rozpatrywano wniosek A. M. Niedo- 
szynina o wprowadzeniu Esperanta do pro­

gramów szkól będących w zawiadywaniu po- 
mienionego ministerjum. Po żywej dyskusji 
w której zabierali głosy prof. Zaleski, przed­
stawiciel Ministerjum Oświaty i Główny In­
spektor A. G. Maiinin —Komitet jednogłośnie 
postanowił: przyzwolić na wykłady języka Es­
peranto W charakterze przedmiotu nieobo­
wiązkowego.

Winszujemy rosyjskim esperantystom! Pierw­
szy krok zrobiony!

Petersburskie Tow. Esperantystów.
Zostało prawnie zarejestrowane petersb. 

Tow. Esperantystów. Członkami założycie­
lami są.- Rzecz. Radca tajny I. F. Onoszko- 
Wicz-Jacyna (dyrektor komitetu rannych) Rad­
ca tajny A. A. Iwanicki (członek Rady Mini­
sterjum Komunikacji). Rzecz. Radca stanu A. 
I. Nikołajenko (b. dyrektor departamentu Izby 
Skarbowej) i znany esperantysta N. P, Ev- 
stifejew.

Korekto. En la noto pri la edzigo de S-o M. Czerwiński (vldu la Martan n-ron) 
oni erare forlasis linio-finon de post ia Vorto: bondezirojn. „Ripetantante vortojn de la es­
peranta poeto*:

Red.
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61 Esperanta /Hondo.
Pri la deveno de la Verda Stelo.
Jen kion skribas D-ro L. L. Zamenhof al 

,.The British Esperantist“ pri la deveno de la 
Verda Stelo—simbolo de Esperanto:

Pri la deveno de nia verda stelo mi nun 
iam ne memoras bonę. Sajnas al mi, ke pri 
la verda koloro iam atenti^is min S-ro Geog- 
hegan kaj de tiu tempo mi komencis eldonadi 
tniajn Verkojn kun verda kovrilo (la atentigo 
estis tutę senintenca). Pri unu broSuro. kiun 
mi tutę hazarde eldonis kun verda koVrilo, li 
rimarkigis al mi, ke tio estas la koloro de lia 
hejmo, Irlando; tiam Venis al mi en la kapon, 
ke ni poVas ja rigardi tiun koloron kieł siin- 
bolon de Espero, Pri la ktfinpinta stelo, Sajn­
as al mi, ke unue gin presigis sur sia grama- 
tiko S-ro de Beaufront. Tio plaćis al mi kaj 
mi prenis tion kieł signon. Poste per asocia- 
<lo de la ideoj aperis stelo kun Verda koloro.

30. 511. 1911. Z,. z,. T^amenhof.
Konsilo por tradukantoj. Oni zorge elekta 

nur bonegajn klasikajn kaj fanie konatajn ver- 
kojn por la traduko, iii ne estu tro malmodaj. 
Ni akiru la permeson de modernaj ailtoroj pro 
la traduko aii ni pagu la postulatan de la na- 
eia eldonisto prezon. Ni ne povas devigi la 
Esperantistaron aćeti niajn librojn, sed ni po- 
vas liveri al iii bonajn Verkojn. Oni volonte 

aćetos bonajn verkojn, eć se iii estas amplek- 
saj kaj sekve iom multekostaj. Malgrandaj 
libretoj facile perdigas, malaperas, la grandaj 
daiirados.

La raporto de „lnt. Unuigo Esp. 
Verkistoj“

Tutmonda Jarlibro Esperantista 1912.
Ćiuj samideanoj: instruistoj, komercistoj, 

Korespondantoj k. t. p. enskribigu sian nomon 
en gin. Tre zorge ellaborata, sur noVa piano 
tiu jarlibro estos, certe, en manoj de miloj da 
esperantistoj.

La enskribo estas senpage aii će speciala 
anonco pagebla lati kondićoj sciigataj post 
pęto.

Oni devas sin turni kici eble plej baldaii 
al „Tutmonda Jarlibro Esperantista", Centra 
Oficejo, 51, rue de Clichy, Paris.

Zaporojje—Kemenskoje.
Ni ricevis programon de la okazinta en Z. 

koncerta tfespero. Ni jam multfoje laiidis sen- 
lacan agadon de „viglulo“. S-o Radzimiński, 
estro de la loka esperantistaro, kiu tutę meri- 
tas tiun nomon.

Ni distance aplaiidas ćiujn partoprenintojn 
de la koncerto—do s-oj: lhenholz, Mangal, Mi- 
hailov, Stanćik, Goralević kaj aparte S-on Ra­
dzimiński.

Oferdonacoj por la l<onl{ursaj premioj.
Nia alvoko al oferemaj samideanoj ne restissen efio: ni ricevis kelkajn inondonacojn, kiujn, 

ni esperas— sekvos la pluaj.
Al ćiuj oferdonintoj ni esprimas koran dankon.
La suba tabuleto prezentas staton de la oferdonacoj.

Oferdoninto.
1 1-a terno
1 Beletristiko

Il-a terno 
Poezio

111-a terno |
Scienco 1

| Sm. sd. Sm. sd. Sm. sd. |

Red. de „Pola Esperantisto11 .... 10 5 10 -
Red. de „Germana Esperantisto11 .... 8 .— 4 — 8
S-o John P. Nix el Eastbourne . . 4 _ 2 _ 4
S-o Talat- Kiełpsz .... — 20 — 10 20
S-o Litewka el Olkusz . . 40 — 20 — 40
S-o M. Buloćkin el Moskvo................... .... _ 10 — 10
Pola Esp. Societo en Varsovio................... 8 — 4 — 8 — I

Sumę 30 70 15 40 30 60

Mankas por minimumo de la premioj. . . 69 :to W 60 69 40

Minimumo de la premioj.................................. 100 50 — 100 -
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Nekrologio.
Tre malgojigan sciigon alportis telegrafo 

el insulo Samos:
Andreo Kopassis Effendi, Alta protektanto de 

nia kara afero, kiu la unua havis kuragon 
enkonduki Esperanton, kieł devigan objekton 
en ćiujn lernejojn de la insulo — jam ne vivas 
plu.

Fortoplena, meze de la laboroj por bono 
de la regata lando, li mortfalis trafita de mor- 
tiga kuglo el manoj de mizeranima mortiginto.

La mortigita Princo—samideano estas po­
litika viktimo de siaj simpatioj al progresema 
nov-turka partio kontrad kiu batalas grekaj, 
naciismaj patriotoj. Funebro ektuSis ćiujn no­
ble batanta|n korojn, ne nur de Samosaj civi- 
tanoj, sed ankaii de la tutmonda samideanaro.

Pri tiaj viroj diras la esperanta poeto:
La mond' alitgos, la temp’ pasos foP 
Sed vivos eterne pri iii mentor*

Li ripozu en paco eterna!

Kroniko-
Varsovio.
Pola Esperanta Societo.
7-an de marto okazis en Societo „Uranja" 

monata kunveno de varsoviaj esperantistoj:
S-o Brzostowski prelegis pri „Ideo kaj ce­

loj de Esperanto.
S o A. Grabowski, prezidanto komunikis 

al la ćeestantoj Vicon da-faktoj pri esperanta 
tutmonda movudo, „Clou“ de tfespero estis 
forta, impresiga deklainado de S-o Grabowski, 
kiu diris du originalajn poeziajojn „Al Seman- 
to“ kaj , Reveno“, verkitaj de li por la VIII-a 
kongreso. La poeziajoj — kieł ćiuj de S-o G. 
apartenas al tiaj, kiuj „sur flugiloj de facila 
Vento — de la loko flugos al la loko".

Viglaj diskutoj pri propagandaj rimedoj — 
finis la Vesperon.

Venonta kunVeno estos generała, jara kun 
elektoj de nova komitato kaj partoprenebla 
nun por anoj de la Societo, kiuj gustatempe 
ricevos sciigojn.

Kraków. Generała kunveno de I’ anoj de la 
societo „Esperanto" okazis la 2!)-an de febru- 
aro. La raporto de 1’ sekretario elmontris 
viglan kaj konstantan disvolvigon de la socie" 
to en la pasinta jaro: la nombro de 1’ anoj 
kreskis el 75 gis 126, okazis 11 kursoj, en kiuj 
partoprenis kunę 240 personoj. La societo 
arangis tre bele sukcesintan publikan koncert- 
Vesperon kaj kunę kun la Akademio Asocio 
balon, eldonis luksan gvidlibron tra Kraków 
kaj lasta^empe lernolibron de Esperanto. Mul­
taj artikoloj kaj informoj en la gazetoj, ekin- 
teresigo de diversaj ttrbaj institucioj estas 
ankad pruvo de agemeco de Krakovaj sami­
deanoj, kiuj per tio penis prepari la kampon 
por la Oka kongreso kaj gia komitato.

En la estraron oni elektis sekvantajn per- 

sonojn: Prof. Odo Bujwid (prezidanto), Józef 
Goldman (vicprez.), Bronisław Kuhl (1 sekre­
tario), F-ino Gizela Morgenstern (II sekr.), 
Franciszek Zieliński (bibliotekisto), Władysław 
Grabowski (kasisto), Stanisław Rudnicki, Le­
on Schleichkorn, D-ro Henryk Tislowitz. Re- 
vizia komisio: D ro Leon Rosenstock, Antoni 
Tyczka, Kazimierz Zajączkowski.

Laii la propono de S-ro Kuhl, starigita en 
la nomo de 1’ noveelektita estraro, la kunve- 
no unuvoće kun multaj apladdoj nomis S-ron 
Jan Kaszycki, ne povanta pro malbona stato 
de sia sano akcepti reelekton en la estraron, 
honora membro de 1’ societo; montrante tiel 
sian dankemon al la estiminda ano pro lia 
senlaca kaj senbrua laborado por la disVolvigo 
de nia ideo kaj de la societo.

Fine oni alvokis anojn de la Societo aboni 
„Polan Esperantiston".

M.
Lwów.
Laii komuniko, kiun ni ricevis el Lwów, 

esperanta movado en ci-tiu urbo multe plivi- 
gligis. Esperantan kurson kondukatan de S-o 
Łazica partoprenas 50 personoj. En Aprilo ko- 
mencigos noVa kurso kondukota de S-o Wierz­
chowski. En la societo ćiumarde okazas pre- 
legoj; jam estis prelegitaj temoj: Pri forto de 
virino (S-o Wierzchowski), Kiamaniere oni po- 
vas forigi militojn el la mondo (S-o Wierch) 
Pri militoj (F-ino E. Einschlag) Nutra sistemo 
de D-ro Hindhede (S-ino Fels) Agado de la 
lvova libereola savista societo en 1911 j. (D-ro 
Fels) Ću la tutmondo estas eterna kaj senfi­
na? (S-o Chmielowicz) La gravitado kaj la 
amo, du iortoj tutmondaj, materia kaj spirita 
kaj „Gis kiam daiiras juneco (S-o Wierzchow­
ski) Pri memedukado (F-ino Einschlag).



^esperantysta polski
Jen kieł interese oni povas kunvenadi kaj 

Pasigi la tempon, se inteligentaj anoj Volas 
Ion fari.

Pola gazetaro.
Lastatempe ni trovis simpatiajn artikoiojn 

Pri Esperanto en sekvantaj gazetoj:
Kurjer Polski.
Bonega artikolo pri VIIl-a kongreso refu- 

tanta malsagajn riproćojn de la śovinisma ga­
zeto „Glos Warszawski".

En la alia n-ro ni trovas artikolon represi- 
tan el „ Pola Esper.“: „S-ro Forel pri Espe­
ranto".

Kurjer Poznański. Represajo de la arti­
kolo el „Kurjer Polski".
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Kurjer Kaliski. — Artikolo. „Patriotisino 
kaj Esperanto" de S-o A. Grabowski.

— Artikolo pri Krakova kongreso.
— Artikolo „Esperanta kaj gia rolo“ verk. 

de S-o B. Szczepankiewicz, tra lerte refutas 
malamikan kaj tutę sensencan artikolon de 
S-o Jankowski, pres. en seniajna t evuo „Świat".

Słowo. — Represajo de la artikolo „Prof. 
Forel pri Esperanto" el Kurjer Polski.

— Bonega korespondajo el Krakotfo pri la 
kongreso—Verk. de Nawój.

Świat (Mondo) Kieł ni eksciis kelkaj sa- 
mideanoj ćesis aboni „Świat" pro gia malami- 
ka artikolo pri Esperanto, skribita de J. Jan­
kowski. Tre guste!

Korespondajoj.

Esperanta movado en Galicio.
Kun ćiu tago kreskas nia anaro. Feliće kaj 

§ojige, ćiam pli kaj pli grandigas la rondo de 
kunbatalantoj, nia afero komencigas esti se­
rioze pritraktata, serioze akceptata. Trapasis 
la tempoj, en kiuj oni estis devigataj lionti pro 
verda stelo. Hodiau gi farigis jam en Gali­
cio la insigno de I’ prudenteco kaj de 1’ „bo­
na tono"; eć gis nun ne esperantigintaj per­
sonoj, eć la galiciaj eminentuloj, komencas al 
Si konfidi, komencas gin Sati. Kaj tiu-ći śato katt- 
zas, ke la arangataj kursoj trovas ćie eć tro- 
Plenan nombron de lernantoj. En KrakoVo est­
as kondukataj samtempe 5 kursoj, ne enkal- 
kulante multajn pritfatajn po kelke da perso­
noj; du da iii estas kondukataj de S-o Br. 
Kuhl, ailtoro de la plej nova lernolibro por 
Poloj, du aliaj—de S oj Czuhryński kaj Kriss 
en Krakova unitfersitato, kaj la lasta, destini­
ta speciale por Krakovaj artistoj, ludontaj 
dum la kongreso „Mazepa” de Słowacki, est­
as geidata de d-ro Rosenstock. En Bochnia 
estas ankaii anoncita la kurso de Esperanto, 
kondukata de F-ino Z, Kronenberg. En Tarnów 
enskribigis por la kurso 70 personojn mal- 
graii iome tro granda, ćar 7 krona, kotizajo. 
Se oni pripensos, ke eć la malgrandaj urbe- 
toj, kieł Wiśnicz Nowy, posedas dekkelkon 
da esperantistoj, kaj ke samtempe ankaii en 
orienta Galicio la tnovado plirićigas, oni dev- 
as konfesi, ke la ondoj de 1’ Esperanto abun- 
digas, disfluigas kaj forte frapas skeplikulojn

Tuta galicia gazetaro akceptas kaj presas 
Plej boncole artikoiojn pri Esperanto.

La antaii nelonga tempo aperinta Yerketo 

de Leon Drojecki, titolita „Esperanto i jego 
zastosowanie w praktyce" (Esperanto kaj gia 
praktika uzado) estas unua numero da „Bi­
blioteko por propagando de 1’ Esperanto en 
Polujo". De pola esperantistaro dependas ke 
kieł eble plej baldail aperu sekvantaj kajeroj; 
propaganda do bonVole la aperintan broSuron 
enmanigadu gin al skeptikuloj!

Mi poVas certigi, ke laii ćiuj esperoj — la 
tempo de I’ semado baldaii finigos kaj komen- 
ćigos rića rikolto.

Des pli fertfore, des pli goje ni laboru. 
Tarnów, Marto. L. Kronenberg.

Moskvo.
Traveturante Moskvon, mi eniris tiean Es- 

perantan Librejon, Twerskaja 28, por aćeti 
kelkajn esperantaj librojn, kiujn mi ne sekce- 
sis trovi en Varsovio. Mi supozis trovi nnr 
esperantan fakon će ia rusa librejo. sed mi 
estis tre agrable mirigita, ekvidinte sufiće 
grandan niagazenon de memstara esperanta 
librejo, plenplena de esperantaj libroj, bro- 
Suroj, gazetoj kaj esperantajoj, kun 5 per­
sona personaro, filie parolanta esperante.

Kieł informis min S o Safiarotf, posedanto 
de la Librejo, gi enhavas librojn por 19.000 Sm. 
konlante!.. Ćiutage oni elsendas en provincon 
esperantojn librojn meze por 40 Sm.

La Librejo ekzistas jam kvar jarojn, gra- 
de kaj konstantę plitfastigante, kaj nune jam 
oni povas konsideri gin kieł firnie memstare 
prosperanta. Disvolvigo de la afero estas tiel 
kontentiganta, ke jam gisnuna logejoestas nesu- 
fića, kaj S-ro Saliarov serćas pli grandan 
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magazenon. Esprimante mian admiron al la 
lertaj kaj viglaj arangintoj kaj gvidantoj de la 
Librejo, mi deziras al iii la plej Yastajn suk- 
cesojn.

Laii la afabla invito de S-o Saliarov kaj 
aliaj moskvaj samideanoj mi tfizitis vastan Lo- 
gejon de la „Moskva Esperanta Societo" kaj 
„Instituto" (Lubjanskij projezo); bedaiirinde mi 
ne povis ćeesti la kunvenon, kiu okazas tre 
multenombre ditfoje semajne; tamen mi 
sukcesis renkonti tie S-ojn Saharov, Ajspurit, 

Romanović kaj Ges-oj Kotzin, kaj en iliasim- 
patia akompano mi sentis ćarman, fratan at- 
mosferon de esperanta hejmo.

Vidinte tiom da liomoj, forte kredantaj je 
estonteco de nia afero, dedićantaj al gi tiom 
da farto, solida kaj vigla laboro kaj energio, 
mi adiatiis la moskvajn samideanojn kun koro 
pli vigle batanta, pli forta, kaj pli kredanta,— 
pro kio mi pere de „Pola Esperantisto" espri- 
mas al moskvaj samideanoj mian profundan 
kaj koran dankon. JanuS.

bibliografio.
Pluaj Argumentoj por pruvi, ke la teorio „La 

radikoj en Esperanto havas gramatikan kara- 
kteron" kontradstaras la intencojn de la Fun­
damenta de E. Ćefeć.

S-ro de Saussure prezentis al la Akademio 
por konsiderado sian proponon „Pri la logika 
bazo de la vortfarado en Esperanto", bazitan 
sur la teorio, ke en la Universala Vortaro la 
radikoj jam liatfas gramatikan karakteron.

Kontraile al s ro de Saussure, la adtoro 
de la supra broSureto j>enas pruvi, ke, laii la 
fundamenta, la radikoj hatfas nenian karakte­
ron gramatikan, sed ke iii estas indiferentaj 
kaj nedtralaj, Laii s-ro Ćefeć estas nur disting- 
eblaj radikoj, signifantaj agon ad energion, de ti- 
uj kiuj signifas la portanton ad suferanton de la 
ago ad energio. Sekve iii estas abstraktaj 
ad konkretaj. La teorion de S-ro Saussure 
s-ro Ćefeć opinias dangera por la estonteco 
de nia lingvo.

Lau nia opinio nenia teorio, celanta la kla- 
rigonde iu esplorata scienca fakto povas farigi 
dangera por tiu fakto. Diversaj teorioj potfas nur 
pli ad malpli bonę klarigi la fakton, sed ne- 
niel gin tuSi. Se du kontrauaj teorioj klarigas 
la saman fakton egale bonę, iii estas ambaii 
bonaj, gis kiam montrigos aperoj ne klarig- 
eblaj per unu el tiuj teorioj.

Por la esperantistaro potfas esti tutę indi- 
ferente, kiu el la ambad instruitaj kontraduloj 
estas prava. La lingvo Esperanto estas fakto 
ekzistanta, netuSebla de la teorioj. Se mont- 
rigus, ke unu el la kontraduloj detfas falsi la 
fakton, tio estas, ke li postulas eć plej malgrand- 
an Sangon de nia komunę uzata lingvo, lia teorio 
tuj montrigus malYera.

Sed eble oni poVas klarigi la aperon de 
tiel esence kontiadaj du teorioj por klarigo 
de la sama fakto. La borna lingvo en diversaj 
stadioj de disvolvigo estas malsame konstruita. 
La tinuaj sonaj simboloj de la ideoj će 
niaj infanoj ne liatfas gramatikan karakteron, 

same ankorad hodiad la monosilaba lingtfo Ki­
na ne konas niajn gramatikajn kategoriojn de 
vortoj. Aliflanke la popoloj parolantaj lingVo|n 
fleksiajn ad aglutinajn uzas Vortojn kun gra- 
matika karaktero. Tiujn du faktojn genie kom- 
binis d-ro Zamenhof en sia kreajo. Por ni 
hindo-edropanoj estus tre malfacile lerni la 
radikojn kaj abstrakti ilin de la gramatika ka­
raktero, kiujn iii haVas en la nacia traduko; 
tio ankad klarigas la fakton, ke la teorio de 
Saussure trovis tiom da aprobo. La per si 
mem bonega teorio de S-ro Ćefeć eble pli 
kontentigus la Hinojn, estante por iii pli natura.

Ćiuokaze neniu noVa teorio devas influi nian 
lingvon komunę uzatan: tiam neniu teorio est­
os dangera por gia estonteco.

A. G.
Pri esperanta Literaturo Parolado de Ed- 

mondo Privat. Kolekto de la Revuo. Paris. 
Librairie Hachette et C-ie. 191'2. pagoj 24. 
Prezo Fr. 0,75.

Će la Sępa universala kongreso de Espe­
ranto en Antverpeno, okaze de la disdono de 
premioj en la Flandra Operejo, s-ro Privat el- 
diris tiun ći paroladon, kiu aperas nun en for­
mo de elegante eldonita libreto. En gi brilas 
ne nur plenforte la granda oratora talento 
de 1’ Verkinto, sed s-ro Privat prezentigas 
samtempe kieł profunda moderna lingvoscien- 
culo, kiu sian sciadon pri la vivo kaj disvol- 
Vigado de lingvoj engenerale, mirinde lerte 
aplikas por klarigi la manieron, kieł naturę 
diskreskas la genia kreajo dc d-ro Zamenhof, 
la nova tfitfanta lingtfo Esperanto. „Lingvo ne 
estas fiksita signaro, sed gi senćese movigas. 
Gian unuecon kreas la komuna uzado, Lingvo 
vivas, kiam homoj metis en gin sian animon. 
Esperanto ne estas propono, gi estas fakto. 
Estas ridinde diskuti pri arbitraj Sangoj en 
bele floranta kaj vivanta lingvo“. Tiaj sagaj 
tfortoj meritas eble plej vastan diskonigon.

A. G.



ESPERANTYSTA POLSKI 75

F{evuo de la Gazetoj.
Kun vera gojo ni lastatempe konstatis evidentan progreson de esperanta gazetaro. Mul­

taj gazetoj plivastigis sian aniplekson kaj plibeligis la aspekton. Bona presmaterialo, ofte 
bela papero kaj eleganta presado faras ensume agrablan impreson de seriozeco.

„Ćiam antailen"!., ne estas nur scnsitfnifaj Vortoi.

(2|1II) Monda PoSto (25 Februaro).
(2|III) Kovno-Esperanto (28 Februaro).
(4|HI) Antaiien! (Marto).
(3|III) PoSta Esperantisto (Februaro).
(4|III) Mitteilungen (Marto).
(4|III) La Verda Standardo (Februaro).
(5 III) Rund um die Welt (Marto).
(5|I1I) The British Esperantist (Marto).
La redakcio enkondukis tre laddindan kaj 

pleje imitindan fakon.- La Esperanta Movado 
en Britujo—resumeto por alilandaj gazetoj.

La koncizaj notetoj tre plifaciligos kompilon 
de la gazetaj tutmondaj kronikoj.

(7|1I1) Belga Katoliko (Februaro).
(7|I1I) Normanda Stelo (Marto).
(7|II) La Movado (Marto).
(7|III) Antauen Esperantistoj (Julio k. Aiig. 1911) 
(8|III) Franca Esperantisto (Marto).
(1O|11I) La Dek-Sepa (Marto).
(1O|1I1) La Ondo de Esperanto (Marto). 
(1 l|III) Internacia Socia Revuo (Marto). 
(ll|lll) Paris-Esperanto (Marto).
(11|H1) Mitteilungen (Marto).
(1I|II) Kataluna Esperantisto (Marto).
(12|II1) La Holanda Pioniro (Marto).

(12]III) Bulletin Officiel (Marto).
(12)111) Oficiala Gazeto Esperantista (Februaro). 
(12|III) Esperanto (15 Marto).
(l.r>|III) Germana Katoliko (Februaro—Marto) 

kun aldono „Sport".
(15|III) Nederlanda Katoliko (Marto).
(15|III) Bohema Revuo Esperantista (Februaro).
(18|III) Espero Katolika (Marto).
(18|III) Belga Esperantisto (Marto).
Historia skizo de Krakotfo.

(18|I1I) La Du Steloj (Julio, Augusto, Septem- 
bro, Oktobro, Notfunbro, Decembro).

(18|III) Germana Esperantisto (Februaro).
(18|IIl) German-Aiistria Esperantisto (Marto).
(19|III) Le Phare Stenographique (Marto).
(19|III) Riga Stelo (Majo—Junio 1911 j.).
(21|111) La Esperantisto (Januaro k. Februaro). 
La gazeto nune aperas en Drezden 22, 

Leipziger str. 110 kaj estas lerte redaktata de 
S-o Hans Hurler.

(21|III) Finna Esperantisto (Januaro—Marto).
Reaperis post unujara ripozo nia Finna ko­

lego. Bela, eleganta eldono konjektigas, ke 
la fortoj de finnaj samideanoj pliigis kaj la 
vivo de la gazeto estos pli datira.

Niajn gratulojn.

Le Monde Esperantiste (Marto) „Konkordo" nova lingvo internacia. En mia artikolo, en 
lanuara numero de Lc Monde Esperantiste, mi skribas frazom Partianoj pli Antidaj ol Antido 
mem (ekz. Pola Esperantisto]}, obstinaj malfelićuloj restas tiam solaj, kun jam de Antido 
forjetitaj signifo).*'

Ćar tiu frazo ne estas tutę klara kaj povas kaiizi malkomprenajojn. mi deklaras, ke 
Pola Esperantisto staris kaj staras, gis nun, sur la bazo de Fundamento, kaj ke la Vortoj 
patrianoj de Antido estis de mi uzitaj nur rilate al la teorio de derivajoj de Antido, aprobita 
de kompetentaj Esperantistoj. Z Adam (Zakrzewski).

Post la supraj klarigoj de s-o A. Zakrzewski mi reprenas la riproćon de „konscia inal- 
verajo“, faritan al S-o Z. en „Pola Esperantisto" JYs 2 de la 1912 j. sur la pago 39. J. G.

b i n g v a anguleto.
Konsiloj pri enkonduko de uovaj vorto] en la 

komuna lingro.
La Akademio, malaprobante energie la en- 

kondukon en la komuna lingtfon de superfluaj, 
kaj per tio mem, nebonaj vortoj, atentigas la 
adtorojn de lernolibroj (Vortaroj,- gramatikoj, 
ekzercaroj) pri la dangero de degenerado por 
nia lingtfo, se iii arogas al si la rajton pro- 

poni aii eć uzi aii citi novajn vortojn, ne pra- 
vigitajn de la generała kutimo.

La Akademio sekve forte konsilas al la 
adtoroj de gramatikoj kaj ekzercaroj, ke en 
siaj libroj iii uzu nur tiujn tfortojn, kiuj tro- 
Vigas en la Universala Vortaro aii en gia Ofi­
ciala Aldono.

Al la aiitoroj de vortaroj, gi konsilas, ke
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iii sin konforniu al la unitfersala kutimo de la 
naciaj vortaristoj, laii kiu la verko pretendas 
kaj celas fidele prezenti la lingvon, kieł gi 
efektive estas kaj ne kieł la aiitoro Volas, ke 
gi estu.

Al la Esperantistaro, en kies manoj nepre 
restas la sorto de nia lingvo la Akademio 
konsilas, ke gi uzu kun la plej granda mode- 

reco sian povon enkonduki kaj, per uzo, ap- 
robi noVajn vottojn. Estas ćies devo, antaii 
ol uzi novan vorton, zorge konstati, ke gi ne 
estas superflua, alivorte, ke gi ne estas ant- 
adebla per taiiga vorto, ćiu fundamenta, ću al- 
menaii tre generale uzata.

(El „Oficiala Gazeto’).

A

Hutnorajoj.
Korespondo. Panjo, mi Volas skribi lete- 

ron al la pupo. Sed Vi ja ne scias skribi?! Ah 
tio ne estas grava: la pupo ja ne scias legi.

el „La Ondo de Esp.“.

Leterportisto pri virinoj.
Leterportisto donis sekvantan karakte- 

rizon pri la Virinoj;
La Virinoj estas leteroj, kiujn Dio sendas 

teren por felićigi per iii Virojn. La edziniginta 
virino estas letero trovinta sian adresaton; 
iam gi estas rekomendita, iam nefrankita kaj 
iafoje „rapida". Ne edziniginta eirino estas le­
tero kun ne preciza adreso.' Koketulinoj, Vo- 
lantaj esti de ćiuj amataj, estas malfermitaj 
leteroj. La Virinoj, kies fianćoj estas ilin for. 
lasintaj, estas leteroj sur kiujn la adresato 
skribis „mi rifuzas gin ricevi“. La Virinoj kun 
rića doto estas monenhavantaj leteroj, kiujn 
ni akceptas plezure kaj post elpreno de la 
mono ni jetas leteron en la korbom Ne taiiga 
tfirino estas letero resendita kun rimarko 
„nekonata adresato".

.Belga Esper".

Moderna muziko.
La gasto aiiskultante fortepianajn tonojn;
— Kieł mirindan teknikon posedas Via fi­

lino! Nur kun tia lerteco oni povas ludi nun- 
tempan repertuaron! Gi estas sendube Ry- 
chard Straus!

— AH, mi ne pensas! La ćambristino forvi- 
Sas polvon el fortepiano.

(iusta kaiizo.
—• Kial vi hieraii ne venis en la kinemato- 

grafon por vidi „Vojagon ćirkau la mondo"?
— Hieraii mi estis en tia stato, ke la mon­

do Vojagis ćirkail mi!

Volontiga anonco.
Ćiu, kiu pruvos, ke niaj sanigaj piloloj 

estas malutiluj por sano, ricevos lute senpa- 
ge tri skatoletojn da iii.

Dum mielą monato.
— Via edzo estas instruisto en la gimna- 

zio? Kion do Vi faras dum la edzo estas 
okupita?

— Mi korektas kajerojn de lernantoj. Por 
ćiu trotfita eraro, la edzo donas al mi kison.

— Tio estas tre ćarma! Vi sendube korek- 
tadas ankau la kajerojn de mia filo?

De via filo? Ho jes! Li estas ćarma, amin- 
da knabo! Hieraii li ree faris sesdek erarojn!

Li bonę komprenis.
Kątefiizisto klarigas al infanoj, ke Dio est­

as justa kaj se Li malfavoras homon je unu 
eco, Li — rekompence favoras lin je la aliaj. 
Ekzemple: blinduloj havas fenomenan tuS—kaj 
aiid- kapablon k. t. p.

Por pruvi ću la infanoj bonę komprenis li 
demandas:

Kiu el vi povas doni la ekzemplon? Mal- 
granda Jaćjo starigas kaj respondas:
Ekzemple, mia onklino: Si havas unu piedon tro 

mallongan, sed la duan Si havas multe pli longan.

Kespondoj de
Al S-o Ficowski., Danke! La artikolon ni 

ekzamenos.
Al S-o Beloglazov, Pro manko da loko 

ni jam ne presas personajn anoncojn.

la Kedal(cio.
Al S-ino A. Sefer en Londono. Ni dankas. 

La decidon ni komunikos.
Al S-o Braun en Ł. Ni dankas.
Al S-o Radzimiński en Z.-K. Ni korę dankas.

EMonantó-Direktoro Jan Gunther._____ Tci. 204-60.________ s^Łreurio M, Czerwiński
Praiejo: L. Bogusławski, Variovio. b- o Krsytka n, tel. 195*53.



tsjego znaczenia (np. ^0/7 je tio 
cieszyć się z tego; malsana je 
'P okuloj chory na oczy; enuo 
/<-’ la patrujo tęsknota za ojczy- 
zną i t. p.). Jasność języka wcale 
Wskutek tego nie szwankuje, al­
bowiem w tym razie wszystkie 
Języki używają jakiegokolwiek 
Przyimka, byle go tylko zwyczaj 
"świecił; W języku zaś między­
narodowym sanićcya we wszyst­
kich podobnych wypadach nadana 
postała jednemu tylko przyimkowi 
/e. Zamiast przyimka je używać 
też można biernika bez przyimka 
tam, gdzie nie zachodzi obawa 
dwuznaczności.

15) Tak zwane wyrazy „cudzo­
ziemskie" t. j. takie, które wię­
kszość języków przyjęła z jedne­
go obcego źródła, nie ulegają 
w języku międzynarodowym ża­
dnej zmianie, lecz otrzymują tylko 
Pisownię języka Esperanto ; przy 
rozmaitych wszakże wyrazach je­
dnego źródlostowu, lepiej używać 
bez zmiany tylko wyrazu pierwo­
tnego, a inne tworzyć według pra­
wideł języka międzynarodowego 
(np. teafro — teatr, lecz teatral­
ny — teatra).

16) Końcówkę rzeczownika i 
przedimka można opuścić i zastą­
pić apostrofem (np. \'agner' zam. 
Vagnero, de l’ mondo zam. de la 
mondo).

Słowa pochodne.
Z każdego pierwiastka w ję­

zyku Esperanto można zgodnie 
z zasadami gramatycznemi i pra­
widłami formować sobie wiele wy­
razów pochodnych. Dzięki temu 
słownik niezbędny do potocznej 
rozmowy, może być zredukowany 
do rozmiarów minimalnych. Ażeby 
z jednego wyrazu formować inne 
wyrazy, posiłkujemy się:

1) Końcówkami gramatycznemi- 
np.: koleń gniewać się, kolero 
gniew, kolera gniewny, kolere 
gniewnie, mi koleraa gniewam się ; 
morti umierać, morfo śmierć, morta. 
śmiertelny, mor linio nieboszczyk; 
tuj zaraz, tujo natychmiastowy; 
Paroli mówić, parolo mowa, pa- 
ro/anto mówca i t. p.

2) Łączeniem słów; np.: eniri 
Wchodzić (en w, iri chodzić), diri 
wychodzić (el z, wy...), aldoni do­
dawać (al do dom, dawać); Svit- 
banejo łaźnia (Sviti pocić się, ban- 
ejo łazienka); raporśipo parosta­
tek (rapor’ para, .fip’ okręt).

3) Dodawaniem do pierwiastków 
prefiksów (przybranek) i stifiksów 
(przyrostków', które mają zna­
czenie oddzielnych słówek; każdy 
z nich ma swoje określone zna­
czenie i znajduje się w słowniku.

PREFIKSY.
mai — oznacza wprost przeci­

wieństwo, np bona dobry, mal- 
bona zły („nie dobry" tlómaczy 
się ne bona), estimi szanować, 
malestimi pogardzać, bela piękny. 
malbela brzydki, beni blogosta- 

i wić, malbem przeklinać.
bo—powinowactwo, np.: patro 

ojciec, bopatro teść, bopatrino 
teściowa, świekra, frato brat, bo­
gato szwagier, filino córka, bo- 
filino synowa.

ge — dwoje osobników różnej 
płci, np.: patro ojciec, ąepatroj 
rodzice, mastro gospodarz, gema- 
stroj oboje gospodarstwo.

ek—początek lub krótkotrwa- 
lość, np.: kanti śpiewać, ekkanti 
zaśpiewać, brili błyszczeć, ekbri- 
li błysnąć. (Porów, sufiks ad).

re—zwrot, powtórzenie, np.: iri 
iść, reiri wrócić, doni dać, redo- 
ni oddać, reveni powrócić.

dis — roz-, np.: jeti rzucić, dis- 
jeli rozrzucić, disdoni rozdać.

SUFIKSY.
in—oznacza rodzaj żeński, np.: 

patro ojciec, patrino matka, fra­
to brat, fratino siostra, koko ko­
gut, kokino kura, bovo wół, bovi- 
no krowa.

id—dziecię, potomek, np.. bun­
do pies, hundido szczenię, koko 
kogut, kokido kurczę, boviao cielę.

vir— oznacza pleć ntęzką, np.: 
eenalo koń, &evalviro ogier, wa­
lach; virhnndo pies, samiec.

an—członek, mieszkaniec, np.- 
regno państwo, regnano obywa­
tel, vilago wieś, vilagano wieś­
niak. Varsoviano Warszawianin.

ul—osoba z pewnym przymio­
tem, np.; malsaga glu-pi, malsag- 
ulo głupiec, rica bogaty, rićulo 
bogacz.

ist—zajmujący się pracą, rze­
miosłem, specyalnością, np..- la­
boro praca, laboristo robotnik, 
bolo but, botisto szewc, lani prać, 
laristino praczka./rzzracz leczyć, 
kuracisto lekarz, Steli kraść, Stel- 
isto złodziej.

estr — zwierzchnik, np.: Sipo 
okręt, Sipestro kapitan okrętu, 
regno państwo, regnestro panu­
jący.

ar — zbiór, np.: arbo drzewo, 
arbaro (as, Stupo stopień. Slupa- 
ro schody, rorto wyraz, rortaro 
słownik, mililistaro wojsko.

er—cząstka zbiorowej całości, 
np.-. sablo piasek, sablero ziarnko 
piasku, fajro ogień, fajrero iskra.

ec — przymiot jako oddzielne 
i pojęcie, np.: bela piękny, beleco 
I piękność, bona dobry, boneco do­

broć, virino kobieta, virineco ko­
biecość, arniko przyjaciel, amik- 
eco przyjaźń.

aj—rzecz z określonym chara­
kterem lub produkt z danego ma- 
teryalu, np.: malnova stary, mal- 
novajo starzyzna, fruktajo coś 
zrobionego z owotów.

il—narzędzie, np.: haki rąbać. 
hakilo siekiera, kudri szyć, kudr- 
ilo igła, tondi strzydz, tondilo 
nożyce.

ing — przedmiot, służący do 
obsady innego przedmiotu, np.: 
kandelo świeca, kandelingo świe­
cznik, plumo pióro, plumingo 
obsadka.

u|—rzecz zawierająca.., roślina 
wytwarzająca..., kraj, np.: cigaro, 
cygaro, cigarujo cygarnica, porno 
jabłko, pomujo jabłoń, polo Po­
lak, Polujo Polska.

ej—miejsce do pełnienia danej 
czynności, np.: kuiri gotować, ku i- 
rejo kuchnia, pręgi modlić się, 
pregejo kościół, lernejo szkoła,

et — zdrobnialość lub zniżenie 
stopnia przedmiotu, np.: monto gó­
ra, montelo górka, wzgórek, ridi 
śmiać się, rideti uśmiechać się, 
dormi spać, dormeli drzemać.

eg—Wzmożenie się co do wiel­
kości lub co do natężenia, np.: 
pordo drzwi, pordego brama, plu- 
vo deszcz. pluvego ulewa, varma 
ciepły, varmega gorący.

ig—czynić czem, jakiem, skła­
niać do czego, np.: pnra czysty, 
ptirigi czyścić, morti umierać, 
mortigi zabijać, edzigi żenić.

ig—stawać się, np.: pala blady, 
paligi blednąć, flanco narzeczony, 
fianeigi zaręczyć się, al do, aligi 
przyłączyć się.

ind - godzien, wart, np.: kred 
wierzyć, kredinda wiarogodny 
laddi chwalić, laiidinda godny po 
chwały, memori pamiętać, memo- 
rinda godny zapamiętania.

ebl—możliwy, np.: fleksi giąć, 
fleksebla giętki, povi módz, po- 
vebla możliwy

em—skłonność, np.: kredi wie­
rzyć, kredema łatwowierny, Spari 
oszczędzać, Sparema oszczędny 

ad—częstotliwość lub trwanie, 
np.: iri iść, iradi chodzić, edt 
być, estadi bywać, (Porównaj: ek).

ćj — zdrobniale imiona Własne 
męskie, np.: Petro, Piotr, Peijo 
Piotruś, Jaćjo Jaś,

nj—zdrobniałe imiona własne 
żeńskie, np.: Mario Marya, Manjo 
Mania, Hclenjo Helenka.

um—nie ma określonego zna­
czenia i używa się w tych razach, 
gdy inny sufiks niedość określiłby 
wyraz dany, np.: plena pełny, p/c- 
numi spełnić.



En la Administracjo de ,,Pold CspCFfllltiStO* estas aćeteblaj

ELDONOJ DE JAN GONTHER:

„LA JUGO DE OZIRIS” — belega satira majstro-verko de Henryk Sienkiewicz, trąd. A Grabowski 20 'k.
„KIO OKAZIS FOJE EN SIDONO” — novelo de H. Sienkiewicz, tradukis A. Grabowski 25 k.
„PROTESILAS KAJ LAODAMIA”. Tragedio de St. Wyspiański, trąd. D-ro Leono Zamenhof 50- k. 
„EN FUMEJO DE L’ OPIO” — novelo de Władysław Reymont, tradukis D-ro K. Bein (Kabe) 20 k. 
„AVE PATRIA, MORITURI TE SALUTANT” de Władysław Reymont, trąd. D-ro Leono Zamenhof 25 k. 
„CONSILIUM FACULTATIS” unuakta komed. de J. A. Fredro, trąd, el pola lingvo .4. Grabowski 49 k. 
„N0VA ANTOLOGIO” kolekto de poemoj de diversaj poetoj, tradukis A. Grabowski 25 k. 
„Nl SEKVU LIN” novelo de H. Sienkiewicz. Tradukis Br. Kuhl (62 pag.) 40 k.
„KELKAJ NOVELOJ” el diversaj autoroj. Trąd. A. Ossowski, H. Hempel, Kuhl, Gorgan, N. Kordo 25 k. 
„MIA LIRO”, kolekto de poemoj de D-ro Leono Zamenhof (Lożo) 25 k.
,.IMPR0VIZACI0 de KONRAD” el „Dziady” de A. Mickiewicz, trąd. Roman Iwo Dobrzański 25 k.
„ANTAUEN KUN KREDO!*--jarlibro de „POLA ESPER.” por 1911 j.—50 k; por neabonantoj 1.00 k. 
„LANEGO”, 4 akta tragedio de S. Przybyszewski, trąd. T. Ficowski-,por neabonantoj 50 k.

Aparte broSuritaj el la jarlibro „Antauen kun kredo!":
„HISTORIOZOFIO DE LINGVO INTERNACIA” de St. A. Dobrzański 05 k.
„MIA P0ŚH0RL0G0” novelo de M. Konopnicka trąd. Kazim. Bein (Kab 15 k.
„PAX” novelo de Jerzy Żuławski, trąd. IV/. Grabowski (Krakovo) 20 k.
„SOMMO-SIERRA” la fragmento el „Uragano" de Wł. Gąsiorowski trąd. D ski 10 k.
„LA GEM0 DE I' VIV0" el „Pan Graba" de Eliza Orzeszkowa trąd, Al. Czerwiński 15 k.
„LIBROJ DE PROFETOJ" filozofiaj poemoj de Antoni Lange, trąd. A. Grabowski 15 k
FABELO PRI LA HOMO FELIĆA” novelo de Jerzy Żuławski, trąd. M. Czerwiński 15 k.
„NALO KAJ DAMAYANTI” el sanskrito trąd, de Antoni Lange 15 |<,
TRI NOVELOJ“: EN AUTUNA VESPERO de Kończyński trąd. Gacki, DEFENDO DE L' HO-

NORO de Groller, LA ARLEKENO de Korczak trąd. Bejot 15 k,
„AUTUNAJ AGORDOJ'1 poemoj de Leopold Staff trąd. Julian Tuwim 10 k.
„AL MOKANTOJ" originala artikolo de St. A. Dobrzański 05 k.

„ADRESARO de POLAJ ESPERANTISTOJ" 1909 j. Prilaboris A. B. Brzostowski 10 k.
„JĘZYK MIĘDZYNARODOWY ESPERANTO", arkusz propagacyjny,—I k., 100 egz. 85 k.
„KLUCZ ESPERANTO* de Cefeć, pola eldono, 2 k., 50 egz.—80 k.; 100 egz. 1,50 k.
„SŁOWNIK ESPERANCKO-POLSKI” na jednym arkuszu. Naklejony 15 k., nienaklejony 05 k.
„SŁOWNIK ESPERANCKO-POLSKI” W broszurze, wydanie „Pola Esperantisto” 20 k.

„LA TAGIG0*, esperantista kanto de A. Grabowski (kun notoj) 10 k.
„KIEŁ R0MPITA YENTE ARBETO*, Ario el opero „Halka", kun notoj. Trąd. A. Grabowski I0 k.

Jarkolekto llMK de „POLA ESPERANTLSTO“-broSurita
Jarkolekto l»09 de „POLA ESPERANTLSTO“-nebroSur!ta 
Jarkolekto 1010 de „POLA ESPER ANTLSTO“—nebrośurita 
Jarkolekto 1I>11 de „POLA ESPERANTlSTO“-nebroSurita

po Rb. 1.50 — teS’ 1.60

Por la Abonantoj de „POLA ESPER.“ la supre nomitaj prezoj estas malgrandigataj.

Jako najlepszy podręcznik do nauki Esperanta dla 
początkujących poleca się:
Gramatyka i ćwiczenia L. L. Zamenhofa, wyd. Arcta 25 k.
Słownik esperancko-polski na jednym arkuszu . 5 k.

„ „ „ naklejony na tekturę (5 k.
Do dalszej nauki polecamy:

Fundamenta Krestomatio L. L. Zamenhofa . rb. 1.40.
Większy słownik polsko-esper. A.Grabowskiego rb. 1.60.

Obszerny słownlkesper.-polsiS.Czarnowskiego rb.0.60 
Gramatyka języka Esperanto A. Zakrzewskiego rb. 0.80. 
Unua Legolibro d-ra Kazimierza Beina . . rb. 0.75.
Kondukanto (Przewodnik) A. Grabowskiego rb. 0.90. 
„Esperantysta Polski*, miesięcznik W języku polskim 

i esperanckim, rocznie z „Dodatkiem 
literackim" z przes. poczt. . . . rb. 2.50

Powyższe książki nabywać można za pośrednictwem Adm. „Esperantysty Polskiego*, Warszawa, Hoża Ni 20.



Wydawnictwa propagacyjne.
•Język Międzynarodowy Esperanto”. Arkusz propagacyjny. Zawiera obszerny artykuł, kompletną gra­
matykę i skrócony słownik. Cena 10 egz.—10 k.; 50 egz.—45 k.; 100 egz. —85 k.; 500 egz. — 2 rb. 
»Klucz Cefeć’a’’, wydanie polskie, lekkie (i/3 łuta). 1 egz.—2 k.; 50 egz—80 k., 100 egz.—1 r. 50 k.

» „ na papierze grubszym, z okładką kolorową. 1 egz. 5 k.; 50 egz.—1 r., 100 egz.l r. 75 k.
>. „ w językach franc., niem., anglel., wlosk., szwed., hiszp., katal., węgiersk., duński

czesk., portug., ros., rumun , kroack. holend.; pojedyńcze egz. po 5 k.; 10 egz.—25 k.
KARTY POCZTOWE z polskim tekstem propagacyjnytn. Ozdobne po 2 k.; 10 szt.—15 k; 100 szt.—i r. 00. 

•• „ Zwyczajne po 1 k.; 10 szt.—8 k.; 100 szt.—70 k.
bo nabycia w Administracji „Esperantysty Polskiego”, Hoża 20 m. 12, oraz — w księgarniach.

Obszerny Słownik Csperancko-Polski 
zawierający około 7000 pierwiastków i słów pochodnych 

00 0 0 00 ułożył- St. Cz?rnowski. 00 00 00 0 
Cena 60 kop.

a a a a < Do nabycia w księgarniach a a a a a

—i . . . wychodzi w Warszawie 11 i 26 każdego miesiąca pod redakcją WŁADY-
!! j I 1 f > | | SŁAWA R. KOZŁOWSKIEGO z udziałem wybitnych sil swojskich i obcych

III. r“n dwutygodnik poświęcony sprawom wychowania fizycznego i normalnego
1 V 1 1 rozwoju ciała, z osobnym dodatkiem książkowym p. n. „Książnica Ruchu".

Nader nizka przedpłata — rb. 2 kop. 70 rocznie w Warszawie i o kop. 70 
drożej na prowincji — umożliwia trzymanie „RUCHU" wszystkim, co się prawdziwie i poważnie in­
teresują sprawą normalnego rozwoju ciała obecnego i przyszłych pokoleń. Zeszyt okazowy otrzymać 

jnożna za nadesłaniem kop. 15 (tnożnu markami). Adres Redakcji: Wielka 11 m. 8, telefon Ns 153-45.

Germana Gsperantisto
Dnoninonata gazeto por la disuastigo de In linguo Esperanto 

La gazeto aperas en du eldono], kiuj duonmo- 
nate alternas.

Eldono A, eliranta la 5 an de Ćiu monato, celas la pro­
pagandon por Esperanto.

Eldono B, eliranta la 20 an de Ćiu monato, estas pure 
literatura.

Jara abonprezo por Germanujo kaj Aiistrio-Hunga- 
rujo 4 M. (2 Sm.), por. ćiuj aliaj landoj 2.250 Sm.

La abonoj nur komencigas en Januaro, Aprilo 
Julio kaj Oktobro.

Latldezire oni povas aparte aboni ćiun el am- 
baii tutę sendependaj eldonoj por la duono de la 
supre montritaj prezoj.

^Esperanto Derlng ITlOller 1 Borel, Berlin SIP., bindenstr. 18| 9.

DANUTO
Monata organo de la rumanaj kaj bulgaraj Esperantistoj. 

Internacia gazeto nur en Esperanto.
Enhava8: abundan kvanton da plej internacia kaj zor- 

ge elektata Literaturo; interesajn «Miksajoj»; multpa^an 
rubrikon «Krestomatio por Infanoj kaj Komencantoj»; 
artikolojn pri Esperanto, Esperantismo, Arto, Scienco, 
k. a.; zorge redaktatan „Esperantista Movado»; konstan- 
tajn rubrikojn «Diversajoj», «Bibliografio», k. t.p. k. t. p. 

fundamenta, korekta stilo Cnheuorlća kaj malkara!
Redakcio kaj 1 dministracio:

5, Str. I, C. Bratianu, Bucuresti (Rumanujo) 
Jara abono: 1.40 Sm. (Fr. 8.50)

—Specinwna n-ro nur kontrau respondkupono.—

TUTMONDA eSPCRO 
Ćiumonata ilustrita revuo, 

organo de la Kataluna esperanlistaro:
Aperas nur en esperanto. Literaturo, enlanda 

kaj eksterlanda movado, rakontoj. amuzajoj k. t. p. 
Jara abono: 1.60 Sm.

Redakcio kaj Administracjo:
Tallers, 81—Barcelona, Hispanujo.

The British Esperantisto
Vlll-a jaro. — Mondkonata pro sia pura stilo 

en literaturo! Aperas ćiumonate!
Speciale redaktita fakon pri Tutmonda Kroniko 

larabono: Fr. 4 (1,50 Sm.).
Adreso:

hlnseuni Slntion Buildings 133—136, fiigh fiolborn. bondon.
„LA KORESPONDANTO”

Semajna gazeto redaktata nur en Esperanto. 
Sola reVuó en la Kontinento, kiu (krom novajoj 
kaj grava| demandoj) publikigas meteorologian 
artikolon por science anonci la Yeteron, 15 ta- 
gojn antaiie, en la tuta Eiiropo.

Ilustrata. 16—12 pagojn. Dum 1912, biu abon- 
anto regule ricevos la veterkarton-afi&eb\an, 
Jarabonprezo eksterlande: 10 frank.
Adreso: La Korespondanto, Yalencia (Hisp).

Greklingva Esperantisto
Oficiala orgrno de Samosa Esper. Societo. 

larabono: Sm. 1,20.
Red. D-ro Anakreon Stamatiadis, Samos 

(Malgranda Azio).
Abonejo'. Moskva librejo „Esperanto", 

Tverskaja, 26.
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b i n g v a anguleto.
Pri la konservado de nia lingvo.
„Antaii ćio ni devas respekti la bazon de 

nia -kara lingvo. Nia konstruajo ripozas ne 
sur sablo, sed sur fortika fundarnento, al kiu 
ni povas plene fidi; ni ne povas Śangi tie kaj 
tie kelkajn śtonojn por kvazaii pliperfektigi 
gin; ni riskus baldau defaligi la tutan elstar- 
igon... La nuna stato de la Ida lingvo, post 
tiom da senćesaj Śangoj, pruvas pli ol ćiuj re- 
zonadoj, ke ni ne devas sekvi la samajn era- 
rojn! Ni ne forgesu, ni, la unuaj batalantoj de 
nia kara lingvo, ke gi estas nia infano, ke de 
la momento, kiam gi naskigis, ni zorge evitis 

al gi ćiujn deflankigojn de la rekta vojo, kieł 
decas fari atentemajn gepatrojn; nia infano ne 
estas ankoraii matura, gi bezonas ankoraii 
esti longe direktata sur la malfacila vojo de 
1’ yivo, ni ne devas toleri, ke gi alprenu mal- 
bonajn kutimojn ati esprimojn, por ke, kiam 
gi povos mem konduti tra la vivo, gi ne estu 
fariginta sentaugulo! Nia kara lingvo, tia kia 
gi estas, plene taiigas, ćiurilate, kaj gia evo- 
lucio ćiutage pli kaj pli plenuniigas. ói restu 
vivanta lingvo de libera popolo!"

(el „La Dek sep a")

Konl(ursoj k<ij problemoj.
La konkurson por traduko de la tfersajo 

de M. Konopnicka „Do Kobiety" (Al virino), 
kvankam ni gis nun jam ricevis kelkajn labo- 
rojn, ni pokrastas gis 1-a de Junio.

Ni rememorigas pri gi kaj invitas esperan- 
tajn poetojri partopreni gin.

La konkursa jugo konsistos el tri koinpe- 
tentaj personoj el Varsovio, KrakoVo kaj 
Lvovo.

A

Huinorajoj.
Denove li kaiizas penadon. En eleganta re- 

storacio gasto estis sertfata per rića menuo. 
Kiam li estis fininta, li alVokis la direktiston 
kaj demandis lin: „Cu vi ankoraii memoras 
min? Antaii kelkaj semajnoj mi estis ći tie, 
kaj pro tio, ke mi ne povis pagi, vi feljetigis 
min“, La direktoro videble embarasigis: „Jes, 
certe, sed Vi ja komprenos, sinjoro, okazin- 
tajo malagrabla ...mi ja nur esperas, ke ho- 
diaii vi estis kontentigita!"—„La mangajo estis 
bonega, la Vino neriproćebla; la cigaro tie ći 
ebtas vere nekomparebla.—Sed tamen mi de- 
vas bedaiiri, sinjoro direktanto—denove mi nun 
devas kadzi ke vi penadu..."

(„Germ. Esp.-Gaz.“)

En stacidomo.—Mi petas, donn al mi 2,/s bi- 
letojn,—sin turnas al la kasisto sinjorino, akom- 
panata de vartistino kun knabo.—K a s i s t o.— 
Ne, por la knabo bonvolu aćeti ordinaran bi- 
leton, ćar Ii ne rajtas ricetfi duonbileton. Jen 
li ja surhatfas longan pantalonon—Nu, tiaoka- 
ze mi petas donu nur I1/, biletojn, se vi ven. 
das laiipantalone. — Kial do? — Jen, la knabo 
surliavas longan pantalonon, li bezonas unu 
bileton; mi bavas mallongan — sekve por mi 
donu */, bileton. Kaj la vartistino bezonas ne- 
nian bileton, ćar śi uzas nenian pantalonon.

(„La Ondo de Esp")

Kespondoj de la Kedal<cio.
Al S-o IV. Niżnik en Lwów. Ni dankas pro 

la alsendita cirkulero.
Al S-o R. Fridrich en Prostejew. Dankon 

pro la komuniko.
Al S-o Sallriro en Łódź. Dankon!

Al S-o A. Brzeziński en Poznań. Dankon 
pro viaj komttnikoj!

Al S-o Radzimiński en Zap. Kam, La afi- 
Sojn ni ricevis. Dankon! Korajn gratulojn por 
Via sukcesoplena kaj senlaca poresperanta 
laboro!

mt±^yireakZo Jan Giinther. Td. 204-eo. M. Czerwiński
Proaejo: L. Bogusławski, Varsorio. S Krzyska nt tel. 195*59.



istego znaczenia (tip. goji je tio 
cieszyć się z tego ; malsana je 
la okuloj chory na oczy; enuo 
je la patrujo tęsknota za ojczy­
zną i t. p.). Jasność języka wcale 
wskutek tego nie szwankuje, al­
bowiem w tym razie wszystkie 
języki używają jakiegokolwiek 
przyimka, byle go tylko zwyczaj 
uświęcił; W języku zaś między­
narodowym sankeya we wszyst­
kich podobnych wypadach nadana 
została jednemu tylko przyimkowi 
je. Zamiast przyimka je używać 
też można biernika bez przyimka 
tani, gdzie nie zachodzi obawa 
dwuznaczności.

15) Tak zwane wyrazy „cudzo­
ziemskie" t. j. takie, które Wię­
kszość języków przyjęła z jedne­
go obcego źródła, nie ulegają 
W języku międzynarodowym ża­
dne; zmianie, lecz otrzymują tylko 
pisownię języka Esperanto ; przy 
rozmaitych wszakże wyrazach je­
dnego żródtoslowu, lepiej używać 
bez zmiany tylko wyrazu pierwo­
tnego, a inne tworzyć według pra­
wideł języka międzynarodowego 
(np. teatro — teatr, lecz teatral­
ny — teatru).

16) Końcówkę rzeczownika i 
przedimka można opuścić i zastą­
pić apostrofem (np. Yagner’ zam. 
Vagnero, de /’ mondo zam. dc la 
mondo).

Słowa pochodne.
Z każdego pierwiastka w je­

żyku Esperanto można zgodnie 
z zasadami gramatycznemi i pra­
widłami formować sobie wiele wy­
razów pochodnych. Dzięki temu 
słownik niezbędny do potocznej 
rozmowy, może być zredukowany 
do rozmiarów minimalnych. Ażeby 
z jednego wyrazu formować inne 
wyrazy, posiłkujemy się :

1) Końcówkami gramatycznemi - 
np.: koler\ gniewać się, bolero 
gniew, bolera gniewny, kolere 
gniewnie, mi bolera* gniewam się ; 
morti umierać, morta śmierć, morta 
śmiertelny, mortinto nieboszczyk; 
tuj zaraz, tuja natychmiastowy; 
paroli mówić, parolu mowa, pa- 
ro/anto mówca i t. p.

2) Łączeniem słów; np.: eniri 
Wchodzić (en w, iri chodzić), cliri 
wychodzić (cl z, wy...), aldoni do­
dawać (al do dom, dawać); Svit- 
banejo łaźnia (Svilipocić się, ban- 
ejo łazienka); vaporSipo parosta­
tek (yapor’ para, Sip' okręt).

3) Dodawaniem do pierwiastków 
prefiksów (przybranek) i sufiksów 
(przyrostków, które mają zna­
czenie oddzielnych słówek ; każdy 
z nich ma swoje określone zna­
czenie i znajduje się W słowniku.

PREFIKSY.
mai — oznacza wprost przeci­

wieństwo, np bona dobry, mai- 
bona zły („nie dobry* tlómaczy 

I się ne bona), estiml szanować, 
malestimi pogardzać, bela piękny, 
malbela brzydki, beni błogosła­
wić, malbeni przeklinać.

bo—powinowactwo, np.: patro 
ojciec, bopatro teść, bopatrino 
teściowa, świekra, frato brat, bo­
ji alo szwagier, filino córka, bo- 
filino synowa.

ge — dwoje osobników różnej 
i płci, np.: patro ojciec, Ąepatroj 

rodzice, mastro gospodarz, gema- 
stro/ oboje gospodarstwo.

ek—początek lub krótkotrwa- 
lość, np.: kanli śpiewać, ekkanti 
zaśpiewać, brili błyszczeć, ekbri- 
li błysnąć. (Porów, sufiks ad).

re—zwrot, powtórzenie, np.: iri 
iść, reiri wrócić, doni dać, redo- 
ni oddać, reveni powrócić.

dis — roz-, np.: jeti rzucić, dis- 
jeti rozrzucić, disdoni rozdać.

SUFIKSY.
In—oznacza rodzaj żeński, np.: 

patro ojciec, patrino matka, (ra­
to brat, fratino siostra, koko ko­
gut. kokino kura, bovo wól, bovi- 
no krowa.

id—dziecię, potomek, np. bun­
do pies, hundido szczenię, koko 
kogut, kokido kurczę, bovido cielę.

vir—oznacza pleć inęzką, np.: 
terało koń, bcvalviro ogier, wa­
lach; rirhundo pies, samiec.

an—członek, mieszkaniec, np.- 
regno państwo, regnano obywa­
tel, cilago wieś, vilagano wieś­
niak. Varsoviano Warszawianin.

ul—osoba z pewnym przymio­
tem, np.: malsaga glu-pi, malsag- 
ulo głupiec, rica bogaty, rićulo 
bogacz.

ist— zajmujący się pracą, rze­
miosłem, specyalnością, np.; la- 
boro praca, laboristo robotnik, 
bolo but, botislo szewc, lavi prać, 
laeistino praczka,kuraci leczyć, 
kuracisto lekarz, Steli kraść, Stel- 
isto złodziej.

astr — zwierzchnik, np.: Sipo 
okręt, Sipestro kapitan okrętu, 
regno państwo, regnestro panu­
jący.

ar — zbiór, np.: arbo drzewo, 
arbaro fas, Stupo stopień, Stupa- 
ro schody, vorto wyraz, vortaro 
słownik, militistaro wojsko.

er—cząstka zbiorowej całości, 
np.: sablo piasek, sablero ziarnko 
piasku, fajro fajrero iskra.

ec — przymiot jako oddzielne 
pojęcie, np.: beta piękny, beleco 

i piękność, bona dobry, boneco do­

broć, virino kobieta, ririneco ko­
biecość, arniko przyjaciel, arnik- 
eco przyjaźń.

aj-T-rzecz z określonym chara­
kterem lub produkt z danego nia- 
teryaiu, np.; ntalnova starci, mal- 
norajo starzyzna, fruktajo coś 
zrobionego z owoćów.

il—narzędzie, np.: haki rąbać, 
hakilo siekiera, kudri szyć, kudr- 
ilo igła, tondi strzydz, tondilo 
nożyce.

ing — przedmiot, służący do 
obsady innego przedmiotu, np.: 
kandelo świeca, kandelingo świe­
cznik, plamo pióro, plumingo 
obsadka.

uj—rzecz zawierająca ., roślina 
wytwarzająca..., kraj, np.: cigaro, 
cygaro, cigarujo cygarnica, porno 
jabłko, pomujo jabłoń, polo Po­
lak, Polujo Polska.

ej—miejsce do pełnienia danej 
czynności, np.: kuiri gotować, kui- 
rejo kuchnia, pręgi modlić się, 
pregejo kościół, lernejo szkoła.

et — zdrobniałość lub zniżehie 
stopnia przedmiotu, np.: monto gó­
ra, monteto górka, Wzgórek, ridi 
śmiać się, rideti uśmiechać się, 
dormi spać, dormeti drzemać.

eg—wzmożenie się co do wiel­
kości lub co do natężenia, np.: 
pordo drzwi, pordego brama, phi- 
vo deszcz, p'uvego ulewa, carma 
ciepły, rarmega gorący.

Ig—czynić czein, jakiem, skła­
niać do czego, np.: pura czysty, 
purigi czyścić, morti umierać, 
mortigi zabijać, edzigi żenić.

Ig—stawać się, np.: pala blady, 
paligi blednąć,/7<wido narzeczony, 
fianćigi zaręczyć się, al do, aligl 
przyłączyć się.

ind - godzien, wart, np.: kred 
wierzyć, kredinda wiarogodny 
laOdi chwalić, latidinda godny po 
chwaty, memori pamiętać, niemo- 
rinda godny zapamiętania.

ebl—możliwy, np.: fleksi giąć, 
fleksebla giętki, povt módz, po- 
vebla możliwy

em- skłonność, np.: kredi wie­
rzyć, kredema łatwowierny, Spari 
oszczędzać, Sparema oszczędny 

ad—częstotliwość lub trwanie, 
np.: iri iść, iradi chodzić, e.s/i 
być, estadi bywag. (Porównaj: ek).

ćj — zdrobniale imiona Własne 
męskie, np.: Petro, Piotr, Pe&jo 
Piotruś, Jat jo Jaś.

nj—zdrobniale imiona własne 
żeńskie, np.: Mario Marya, Manjo 
Mania, Helenjo Helenka.

um—nie ma określonego zna­
czenia i używa się W tych razach, 
gdy inny sufiks niedość określiłby 
wyraz dany, np.: plena pełny, ple­
nami spełnić.



En la Administracio de CspCrćUltiStO^ estas aćeteblaj
ELDONOJ DE JAN GUNTHER:

„LA JUGO DE OZIRIS” —belega satira majstro-verko de Henryk Sienkiewicz, trąd. J Grabowski 20 k.
„KIO OKAZIS FOJE EN SIDONO” - novelo de H. Sienkiewicz, tradukis A. Grabowski 25 k.
„PROTESILAS KAJ LAODAMIA”. Tragedio de St. Wyspiański, trąd. D-ro Leono Zamenhof 50 k. 
„EN FUMEJO DE L’ OPIO” — novelo de Władysław Reymont, tradukis D-ro K. Bein (Kabe) 20 k. 
„AVE PATRIA, MORITURI TE SALUTANT” de Władysław Reymont, trąd. D-ro Leono Zamenhof 25 k. 
„CONSILIUM FACULTATIS” unuakta komed. de J. A. Fredro, trąd, el pola lingvo A. Grabowski 40 k. 
„NOVA ANTOLOGIO” kolekto de poemoj de diversaj poetoj, tradukis zł. Grabowski 25 k. 
„NI SEKVU LIN” novelo de H. Sienkiewicz. Tradukis Br. Kuhl (02 pag.) 40 k.
„KELKAJ NOVELOJ” el ditfersaj aiitoroj. Trąd. A. Ossowski, H. Hempel, Kuhl, Gorgon, N. Kordo 25 k. 
„MIA LIRO”, kolekto de poemoj de D-ro Leono Zamenhof (Lożo) 25 k.
JMPR0VIZACIO de KONRAD” el „Dziady” de A. Mickiewicz, trąd. Koman Iwo Dobrzański 25 k.
„ANTAUEN KUN KREDO!" jarlibro de „POLA ESPER.” por 1911 j.—50 k; por neabonantoj 1.00 k. 
„LA NEG0”, 4 akta tragedio de S. Przybyszewski, trąd. T. Ficowski; por neabonantoj 50 k

Aparte brośuritaj el la jarlibro „Antailen kun kredo!”:
„HIST0RI0Z0FI0 DE LINGV0 INTERNACIA” de St. A. Dobrzański 05 k.
„MIA P0ŚH0RL0G0” novelo de M. Konopnicka trąd. Kazim. Bein (Kab 15 k.
„PAX” novelo de Jerzy Żuławski, trąd. WL Grabowski (Krakovo) 20 k.
„SOMMO-SIERRA” la fragmento el „Uragano" de Wl. Gąsiorowski trąd. D ski 10 k.
„LA GEM0 DE I' VIV0” el „Pan Graba" de Eliza Orzeszkowa trąd. M. Czerwiński 15 k.
„LIBROJ DE PROFETOJ” filozofiaj poemoj de Antoni Lange, trąd. A. Grabowski 15 k
FABELO PRI LA HOMO FELICA” notfelo de Jerzy Żuławski, trąd. M. Czerwiński 15 k.
„NALO KAJ OAMAYANTI” el sansknto trąd, de Antoni Lange 15 k.
TRI NOVELOJ“: EN AU1UNA VESPERO de Kończyński trąd. Gacki, DEFENDO DE L’ HO-

NORO de Groller, LA ARLEKENO de Korczak rrad. Bejot 15 k.
„AUTUNAJ AGORDOJ" poemoj de Leopold Staff trąd. Julian Tuwim 10 k.
„AL MOKANTOJ" originala artikolo de St. A. Dobrzański 05 k.

„ADRESARO de POLAJ ESPERANTISTOJ” 1909 j.Prilaboris A. B. Brzostowski 10 k.
JĘZYK MIĘDZYNARODOWY ESPERANTO”, arkusz propagacyjny,-l k., 100 egz. 85 k.
„KLUCZ ESPERANTO" de Cefeć, pola eldono, 2 k„ 50 egz.—80 k.; 100 egz. 1.50 k.
„SŁOWNIK ESPERANCKO-POLSKI” na jednym arkuszu. Naklejony 15 k„ nienaklejony 05 k.
„SŁOWNIK ESPERANCKO-POLSKI” w broszurze, wydanie „Pola Esperantisto” 20 k.

„LA TAGIGO", esperantista kanto de A. Grabowski (kun notoj) 10 k.
„KIEŁ R0MPITA YENTE ARBETO", Ario el opero „Halka", kun notoj. Trąd. A. Grabowski 10 k.

Jarkolekto 1908 de „POLA ESPER ANT18TO“—broSurita
Jarkolekto 1909 de „POLA ESPERANT1STO“—nebroSurita 
Jarkolekto 1910 de „POLA ESPERANTLSTO“-nebroSurita 
Jarkolekto 1911 de „POLA ESPERANTiSTO“-nebroSurita

po Rb. 1.50 - teS' 1.60

Por la Abonantoj de „POLA ESPER.“ la supre nomitaj prezoj estas malgrandigataj.

Jako najlepszy podręcznik do nauki Esperanta dla 
początkujących poleca się:
Gramatyka i ćwiczenia L. L. Zamenhofa, wyd. Arcta 25 k.
Słownik esperancko-polski na jednym arkuszu . 5k.

„ „ „ naklejony na tekturę 15 k.
Do dalszej nauki polecamy:

Fundamenta Krestomatio L. L. Zamenhofa . rb. 1.40.
Większy słownik polsko-esper. A.Grabowskiego rb. 1.60.

Obszerny słownik esper.-polsi S.CzarnoWskiego rb.0.00 
Gramatyka języka Esperanto A. Zakrzewskiego rb. 0.80. 
Unua Legolibro d-ra Kazimierza Beina . . rb. 0.75.
Kondukanto (Przewodnik) A. Grabowskiego rb. 0.90. 

„Esperantysta Polski", miesięcznik W języku polskim
i esperanckim, rocznie z „Dodatkiem 
literackim" z przes. poczt. . . . rb. 2.50

Powyższe książki nabywać można za pośrednictwem Adm. „Esperantysty Polskiego", Warszawa, Hoża Nb 20.



Wydawnictwa propagacyjne.
„Język Międzynarodowy Esperanto”. Arkusz propagacyjny. Zawiera obszerny artykuł, kompletną gra­
matykę i skrócony słownik. Cena 10 egz.—10 k.; 50 egz.—45 k.; 100 egz. — 85 k.; 500 egz. — 2 rb. 
„Klucz ĆefeCa”, wydanie polskie, lekkie (’/, łuta) 1 egz.—2 k; 50 egz.—80 k., 100 egz.—1 r. 50 k.

„ „ na papierze grubszym, z okładką kolorową. 1 egz. 3 k.; 50 egz.—1 r., lOOegz.l r. 75 k.
„ „ w językach franc., niem., angiel., Wtosk., szwed., hiszp., katal., węgiersk., duński

czesk., porttig., ros., rumun , kroack. holend.; pojedyncze egz. po 3 k.; 10 egz.—25 k.
KARTY POCZTOWE z polskim tekstem propagacyjnym. Ozdobne po 2 k.; 10 szt.—15 k; 100 szt.—i r. 00. 

„ , Zwyczajne po 1 k.; 10 szt.—8 k.; 100 szt.—70 k.
Do nabycia w Administracji „Esperantysty Polskiego", Hoża 20 m. 12, oraz — w księgarniach.

Obszerna Słownik Csperancko-Polski 
zawierający około 7000 pierwiastków i słów pochodnych 

00 0 0 00 ułożył St. Czarnowski. 00 000 00 
Cena 60 kop.

a a « a a Do nabycia w księgarniach a a a a a

_ _ __ . . wychodzi W Warszawie 11 i 26 każdego miesiąca pod redakcją WŁADY-
j I 1 f \ II SŁAWA R. KOZŁOWSKIEGO z udziałem wybitnych sil swojskich i obcychI II- |l"“l dwutygodnik poświęcony sprawom wychowania fizycznego i normalnego

1 V 1 1 rozwoju ciała, z osobnym dodatkiem książkowym p. u. „Książnica Ruchu".
Nader nizka przedpłata — rb. 2 kop. 70 rocznie w Warszawie i o kop. 70 

drożej na prowincji umożliwia trzymanie „RUCHU" wszystkim, co się prawdziwie i poważnie in­
teresują sprawą normalnego rozwoju ciała obecnego i przyszłych pokoleń. Zeszyt okazowy otrzymać 
można za nadesłaniem kop. 15(można markami). Adres Redakcji: Wielka N? 11 m. 8, telefon N« 153-45.

Germana Esperantisto
Diionmonafa gazeto por la disuastigo de la linguo esperanto 

La gazeto aperas en du eldonoj, kiuj dnonmo- 
natc alternas.

Eldono A, elirinta la 5 an de Ćiu monato, celas la pro­
pagandon por Esperanto.

Eldono B, eliranta la ao an de Ćiu monato, estas pure 
literatura.

Jara abonprezo por Germanujo kaj Austrio-Hunga- 
rujo 4 M. (2 Sm.), por. ćiuj aliaj landoj 2.250 Sm.

La abonoj nur komencigas en Januaro, Aprilo 
Julio kaj Oktobro.

Laiidezire oni poVas aparte aboni ćiun el am­
baii tutę sendependaj eldonoj por la duono de la 
supre montritaj prezoj.
Esperanto Derlag ITkJllcr i Borel, Berlin SU?., liindenstr. 18119.

| DANOgO
Monata organo de la rumanaj kaj bulgaraj Esperajitiatoj. 

Internacia gazeto nur en Esperanto.
Enhavas: abundan kvanton da plej internacia kaj zpr- 

ge elektata Literaturo; interesajn " MiksajopLyóiultpagan 
rubrikon «Krestomatio por Infanoj kaj Kopienctntopę 
artikolojn pri Esperanto, F.sperantisnię, Arto., Scienct^ , 
k. a.: zorge redaktatan „Esperantista Movado»; konstati - 
tajn rubrlkojn »Diversajoj», "Bibliografio”.'k. pp. L't. p. t 

fundamenta, korek la stilo! Enhauorlća kaj malkaral (
Redakcio kaj Administracio: >. a

5, Str. I. C. Bratianu, Bucuresti (Rumatiuęo) 
Jara abono: 1.40 Sm. (Fr. 3.50)

—Specimena n-ro nur kontrau respondkupopą.—a

TUTMONDA eSPGRO 
Ćiumonata ilustrita revuo, 

organo de la Kataluna esperantistaro: 
Aperas nur en esperanto. Literaturo, eulandu 

kaj eksterlanda movado, rakontoj, amuzajoj k.1. p. 
Jara abono: 1.60 Sm. - '

Redakcio kaj Administracio: *
Tallers, 81—Barcelona, Hispanujo.

The British Esperantisto
Vlll-a jaro.—Mondkonata pro sia para stilo 

en literaturo! Aperas ćiumonate!
Speciale redaktita fakon pri Tutmonda Kroniko 

/arabono: Fr, 4 (1,50 Sin.).
Adreso:

FTliiseuni Station Buildings 133—136, fiigh fiolborn. hondon.
„LA KORESPONDANTO’

Semajna gazeto redaktata nur en Esperanto. 
Sola revuo en la Kontinento, kiu (kłom nocajoj 
kuj gravaj demandoj) publikigas meteo-rologian 
artikolon por science anonci.ia weteran, 15 ta- 
gojn antaiie, en la tuta Etiropo.

llustrata. 16—12 pagojn. Dum 1942, ćiu abon- 
anto • regule ncefos la refcfAW/oH-afifieblftn. 
Jarabonprezo eksterlande: 10 frank.
Adreso: La Korespondanto, Yalencia (Hisp).

Greklingva Esperantisto
Oficiala organo de Samosa Esper. Societo. 

Jarabono: Sm. 1,20.
Red. D-ro Anakreoti Stamatiadis, Samos 

(Malgranda Azioi.
Abonejo: Moskva librejo „Esperanto".

Teerskaja, 26.



Druk L. Bogusławskiego, Ś-to Krzyzka 11, teł. 195-52.

La MOVADO
Monata Universala Gazeto por Propa­
gando, Informo, Komerco k. t. p. Redak- 

tata france kaj esperante.
(I b o n o:

jare 1.10 Sm.;
luksa eldono 1.80 Sm.

LINGV0 INTERNACIA
(fondita en jaro 1895)

Centra organo de la Esperantistoj, elir- 
anta post la 15-de ćiu monato.

Ćiunumere48 pagoj. Formato V5'/,X2Q'li cm.; 1
Jara abono: 5 fr. (Sm 2).

RtDflKCIO-lDfTliniSCRflCIO
31, B d S1- marce!, Paris

Direktoro; Emile Houbart.

PRćSd espcRflnciscd societo i
33, rue hecćpede, Paris

(Francujo).GERMANA ESPERANTO-GAZETO 
estas eldonata en formo de ćiusemajna revuo 

kun rića raporta kaj literatura enhavo 
kaj diversaj interesegaj aldonoj.

Unua Reguła Aperanta kaj plej ampleksa
ESPERAHT1SU SEMAJNA GAZETO 

je plej malalta abonprezo, en Germanujo 
rekte mendebla će la poStoficejoj (N-ro
576 de la listo) por. m. 1.25 jarkvarone, 

eksterlanden por Sm. 4.00.
Specimeno konlraii respondkupono.

Central Derlag fiir Esperanto, IDagdeburg, Kajser-friedrich Sir.1-

La unua revuo Esperantista por la junularol
JUNA ESPERANTISTO.

Monata Gazeto ilustrata
por Junuloj, Instruistoj kaj Esperanto-lernantoj.

En „Juna Esperantisto" trovigas: diversaj ra- 
kontoj kaj noveloj por la jnnularo, fabeloj. 
poemoj, lingvaj ekzercoj, amuzajoj, proble- 

moj, k. t. p.
La jaran abonon: 2 fr. 50 (1 Sm) sendu al librejo 

„Esperanto". Moskvo Tverskaja, 26. i

OfICIflkfl

Gazeto -Esperantista
Organo de la bingua Komitato, de la Konstanta korni- j
tato de la Kongresoj kaj de la Internacia Konsilanlaro

Formato 16ł/s X 25 cm.
Unu numero Sm. 0.200.
Jara abono: Sm. 2.—

Redaktejo kaj fldministrejo:
51, rue de Clichy, Paris.

„LA ONDO DE ESPERANTO."
(lau la adreso: Moskvo, Rusujo, Tverskaja, 26).

Dum la IV-a jaro de sia reguła funkciado ,,La Ondo‘* 
senpage donos al «iaj abonantoj, krom 12 n-roj (16—20 
pagaj) la speciale por tiu celo tradukitan de s-ino 

M. śidlovskaja Ćefverkon de rusa literaturo:

„Princo Serebrjanlj11 de Tołstoj."
(352 pa^a), grandformata librego, kies prezo por la 

neabonantoj estos afrankite Sm. 1,60).

Literat, konkursoj kun monpremioj. Portretoj de konataj 
Esperantistoj.Beletristiko origin. k. traduk. Plena kroniko. 
Bibliografio. Amuza fako. Koresp. tutmonda(postk. ilustr.) 
La abonpagon (2 rubl.=2,120 Sm.) oni sendu al ,,Librejo 
Esperanto** (26, Tverskaja, MoskVO, Rusujo) ad al aliaj 
Esper. librejoj, pośtmandate, respondkupone, paper- 

mone aii per bankćekoj.
Oni povas aboni pere de nia Administracjo, Hoża 20.

Cn fldinlnisfracio de „Pola Csper.“ ,
estas aćeteblaj

Kolorig. Portretoj De nia JHajstro
D-ro L. L. Zamenhof

Sur poStkartoj lad originala verko de konata 
pentristo nia ferVora samideano

AUGUST MASKĘ. Prezo 5 kop.
Al aćetantoj de pligranda kvanto — rabato.

!! BELEGAJ KAJ PERFEKTAJ! I

KrajonojKu" Salalito
„SAMIDEANO"

Ćefreprezentanto k. vendanto por esperantistoj 
SOCIETO ESPERANTO EN KRAKÓW.

Krajono — 50 Sd. Plumkrajono — 60 Sd.
Por Societoj k. vendistoj — rabato.


